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Podrożenie pieniędzy. 


Wiedeń 6 października. 

Najważniejszym wypadkiem ostatnich 
dni jest raptowne podnoszenie się stopy pro- 
centowej w całej Europie, a spadanie kursów 
papierów wartościowych. Zaledwie przed mie- 
siącem podwyższyły eskont banki wydające 
noty pieniężne, gdy w tym tygodniu pierwszy 
Reichsbank berliński dał hasło do ponownego 
podniesienia ceny gotówki płynnej, podnosząc 
stopę procentową na 6 pre. Za Berlinem po- 
szedł bezzwłocznie Londyn, a w naturalnem 
następstwie zmuszony był także i bank au- 
stro-węgierski ponownie podnieść stopę pro- 
centową. Wynosi ona teraz również 6 pre. 
jak w Reichsbanku niemieckim. Tak wysokiej 
stopy procentowej nie miał bank austro-wę- 
gierski od roku 1870. 

Powody tego objawu objaśniają nastę- 
pującemi okolicznościami : 

Co do Niemiec, tłómaczą tam podroże- 
nie gotówki niesłychanym rozwojem ruchu 
przemysłowego i handlowego, jaki tam na- 
stał pod wpływem wdrożonej jeszcze przez 
Bismarka, a przez ierażniejszego cesarza nie- 
zmiernie żywo popięranej, energicznej poli- 
tyki kolonialnej. Ogromne nabytki niemieckie 
w Afryce, na dalekim Wschodzie w Azyi, 
w Ameryce; nowe stoaunki handlowe w kra- 
jach Padyszacha i w Ameryce południowej, 
wywołały w kraju macierzystym szalony roz- 
wój przemysłu, który pracuje z wysokimi 
zyskami. Przemysł ten, jak niemniej także 
mnożące się w Niemczech wielkie przedsię- 
biorstwa handlowe zamorskie — wymagają 
wielkich inwestycyi — ale za to także z ła- 
twością znosić mogą wyższą stopę procen- 
tową. 

Anglia poszła ezemprędzej za przykła- 
dem Berlina, podwyższając eskont, gdyż ma 
one do tego swoje osobne powody. Anglia 
nie może pragnąć, aby jej złoto odpływało 
do Niemiec, zwabione wysokim procentem, 
gdyż potrzebuje go dla siebie — bardzo po- 
trzebuje. Boerowie rozpoczęli bowiem kroki 
nieprzyjacielskie przeciw Anglii od tego, iż 
usnali wywóz złota z Przylądka Dobrej Na- 
qdziei za kontrabandę wojenną i przyareszto- 
wali już transportów złota na 800.000 fun- 
tów szterlingów. A. równocześnie, gdy Boero- 
wie aresztują afrykańskie wysyłki złota do 
Anglii, rasystowano kopalnie w Transvaalu, 
które dawały 27 pre. ogólnej ilości złota, musi 
więc Anglia zbierać zapasy złota na wydatki 
rozpoczynającej się wojny w Afryce. Ww ta- 
kiej chwili, zarząd banku angielskiego musi 
chronić Anglię od odpływu złota do innych 
krajów. Chroni ją przeto wysokim procentem 
w domu. 

Bank austro węgierski również musi 
bronić się przeciwko temu, ażeby wysoki e- 
akont berliński nie wyciągał jego mozolnie 
uzbieranego zapasu złota, który obecnie wy- 
nosi 378 milionów złr. Z powodu nieszczęsnej 
zawieruchy w polityce wewnętrznej, złamaną 
jest . działalność Austro-Węgier na arenie 
wielko-światowej. 
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Kasper do wszystkiego. 


Szliecic wiejski 
Mieczysława Pinińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Z% panem mlodym było także trochę 
kłopotu, gdyż spił się „na kuraż* cokolwiek 
nieprzyzwoicie. Ale ostatecznie odbyło się 
wszystko bez godnych wzmianki przeszkód. 
A dalej — dalej popłynęło już ich życie sza- 
rem monotonnem korytem. — 

Pierwszych kilka tygodni pani Baranie- 
wiczowa nosiła kapelusz z jakąś egzotyczną 
plantą na samym wierzchołku umieszczoną 1 
chodziła pod parasolką, zaś pan Kasper cha- 
dzał wypomadowany o wąsach wyfiksowa- 
nych, woniejący prawie tak, jak sam panicz 
Wilaś — slowem wyglądał na wielkiego 
durnia. Trwało to jednak nie dłago — oboje 
sa rozsądni byli na to. 

Wkrótce więc pani Baraniewiczowa więcej 
bacznej uwagi tuczeniu nierogacizny poświę- 


Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne nm 


GALELA NARODU 
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Emulacya pomiędzy oboma połowami |com z góry ofiarowano zniesienie rozporzą- 


monarchii w zakresie spraw ekonomicznych, 
kłótnie o warunki odnowienia ugody cłowo- 
handlowej i zawistne agitacye narodowościo- 
we sprawiają, iż handel i przemysł popadły 
w zastój -- w zastój tak fatalny, że pod- 
wyższenie stopy procentowej w Banku austro- 
węgierskim do takiej wysokości, jaką dosię- 
gla była zaledwie podczas pamiętnego kra- 
chu giełdowego w r. 1878, nie robi nawet 
wrażenia. Powszechne panuje teraz przy- 
gnębienie i zniechęcenie w kołach finan- 
sowych. 

Kraj ubogi, jak nasz, z bardzo niezdro- 
wemi stosunkami ekonomicznemi, pozostaje 
oczywiście w zupełnej, biernej zawisłości od 
wiedeńskiego targu pieniężnego. Wszelkie 
zmiany humoru giełdy wiedeńskiej musi Ga 
licya znosić i znosi je z rezygnaocyą. 

Ale owa bierność, leniwa rezygnacya, 
bezczynne poddawanie się potędze giełdy i 
giełdziarzy, czyż przystoi społeczeństwu, któ- 
re chce żyć i może żyć? 

Wszakżeż właśnie dla kraju rolniczego 
podrożenie stopy procentowej pieniędzy jest 
wypadkiem pomyślnym, bo podwyższa wartość 
jej produkcyi — a jest ono wypadkiem pomyśl- 
nym saczególniej w roku względnego urodzaju! 

To nieprawda, jakoby w Galicyi pienię- 
dzy nie było. Są one — tylko że są fatalnie 
rozmieszczone: albo w lichwiarskim, szachr»j- 
skim obrocie, albo w nieproduktywnej loka- 
cyi. Nasi kapitaliści to nie ludzie z głową, 
energiczni, przedsiębiorczy, a nadewszystko 
ludzie pracowici, którzy swoją pracę 
kapitałem ożywiają i wspomagają, a swój ka- 
pitał pracą zapładniać umieją. Są to albo bez- 
myślne niedołęgi, trzęsący się nad groszem, 
którzy oboinanie kuponów uważają za szczyt 
trudów — albo trutnie, którzy za pomocą pie- 
niędzy swoich, bez pracy zapładniającej, li 
„delikatnym rozumem“ operując, mnożą  pie- 
niądze swoje, nie bogactwo kraju, 
siły produkcyjne. 


Czyż nie porą pomyśleć. teraz. o tem, 
ażeby, gdy pieniądz będący w obrocie dro- 
żeje, ruszyć owe setki milionów, gnuśniejące 
w Galicyi w lokacyach 4-procentowych? Ta- 
kich pieniędzy jest u nas 400 milionów 
złotych. 

Kto da do tego hasło?... 


nie jego 


—_- arp w m 


Z sytuacyi. 


Lwów 7 października, 
Rada państwa zbierze się tedy w Środę 
18 bm. na pierwsze posiedzenie, na którem 
gabinet urzędniczy złoży przez usta swego 
przewodniczącego br. Clary'ego deklaracyę. 
Hr. Cłary tymczasem odbywa konferen- 
oye z przewódzcami zarówno stronnictw le- 
wicy, jak i prawicy — pierwszym daje, dru 
gim obiecuje. Z Koła polskiego konferon at 
hr. Clary z prezesem Jaworskim i wicepre- 
zesem dr. Bilińskim. 
Najważniejszemi stronami w tych roko- 
waniach są naturalnie Niemcy i Czesi. Niem- 


ciła — Kasprowi zaś wąsy owisły i jak da | 


wniej usługiwał we dworze, doglądał ogro- 
du, 
gdzie potrzeba było. Był dalej tym samym 
Kasprem do wszystkiego, jak poprzednio. 
I zdawaćby się mogło, że cały ten stan rze- 
czy mógłby bez wybitniejszych zmian prze- 
trwać „aż po koniec dni ich“, gdyby nie to, 
iż w rodzinnych stosunkach państwa Czar- 
czyńckich nastąpiły pewne zmiany, które 
również wpłynęły na los małżonków Ka- 
sprów. 

Oto młody pan Czarczyński powróciwszy 
ze stolicy, gdzie bawił z powodu jekichś wy- 
ścigów czy czegoś podobnego, przywiózł ro- 
dzicom radosną nowinę, iż poznał, zakochał 
się i oświadczył pewnej pannie, niezmiernie 
arystokratycznego pochodzenia, co do której 
bezwzględnie pewną rzeczą było, iż spędziła 
kilka zimowych sezonów w Nicei, używała 
wyłącznie toalet paryskich, mówiła przepy- 
aznie po francusku i — no oóż więcej po- 
trzeba — czy to nie dosyé? 


Jak wiadomość tę przyjęli państwo Czar- 
czyńscy rodzice, to nie należy do rzeczy, 
treścią bowiem opowiadania niniejszego jest 
historya naszego Kaspra. Być może, iż kie- 
dyś nieśmiałem piórem sięgnę tak wysoko, iż 
dzieje podobnie wysoko położonych rodów 
jak państwa Czarozyńskich lub im podobnych 
skreślić spróbuję — ale to może kiedyś się 


czasem wyręczał stelmacha i robił cof 


dzeń językowych — z Czechami hr. Ola- 
ry dotychczas nie konferował, czynią oni 
bowiem wdanie się w narady z gabinetem, 
który w tym celu utworzony został, aby 
znieść rozporządzenia językowe dla Czech i 
Morawy, zawisłem od uchwały pełnego kole- 
gium czeskich posłów, do Rady państwa i 
sejmu, która zapadnie prawdopodobnie w 
niedzielę i jak preypuszczać można, będzie 
negatywną. 

Dziś do zanotowania mamy dwa głosy, 
pochodzące z przeciwnych sobie obozów a 
jednak w konkluzyi zgodne: liberalnej No- 
wej Reformy i konserwatywnego krakowskiego 
Praeglądu polskiego. 

Głos N. Reformy o tyle jest jeszcze cie- 
kawszym, iż dowodzi, jak wieloe odosobnio- 
nym jest w prasie polskiej kierunek polity- 
czny Słowa Polski:go. W odpowiedzi temu pi- 
smu mówi liberalny organ krakowski: „Je- 
den z dzienników tłumaczy, iż nie godzi się 
robić trudności rządowi, który nam jeszcze 
nic złego nie zrobił, i w którym zasiadają 
przecież dwaj Polacy. Ostatni motyw jest 
znamienny. Nie wystarczy chyba do zaskar- 
bienia sobie naszych sympatyj i poparcia na- 
szęgo poselstwa, aby rząd jakiś nie zrobił 
nam „nic złego“ — my mamy prawo wyma- 
gać, aby nam ten rząd zrobił „coś dobre- 
go“. Wystarczy us jego potępienie, aby nam 
nie dobrego nie zrobił; bo wtedy tem samem 
jest nam szkodliwy. Tylu ministrów Polaków 
zasiadało w rządach rozmaitych, tylu stało u 
steru gabinetów i cóż nam z tego przyszło? 
Jedni więcej, drudzy mniej, jedni rozsądniej, 
drudzy łapczywiej pracowali „dla pań- 
stwa”, ale kraj bardzo mało, lub tak mało 
z tej prący ich korzystał, że jej skutków 
właściwie nie odczuł woale. I wobec tego za- 
niedbania, podnoszą się głosy, poddające w 
wątpliwość kwestyę, czy Koło polskie ma słu- 
szne powody do przejścia w opozycyę? Ra- 
czej zapytacby należało, z jakiego tytu- 
łu ma Koło polskie popierać rząd, 
który bez cgródek zapowiada zwrot ku lewi 
cy i grozi odwrotem z drogi równouprawnie- 
nia narodowego? Kluby słowiańskie i auto- 
nomiczne powinny z zasady zająć opozycyj- 
ne wobec takiego rządu stanowisko, a zmie- 
nić je mogą wtedy dopiero, gdy rząd isto- 
tnie da do tego powody.* 

Skrajnie konserwatywny Przegląd polski 
tak zaś uzasadnia niemożność popierania obe- 
enego gabinetu: 

„O ile wiemy, tego nie było jeszcze ni- 
gdy i nigdzie, żeby trzy gabinety jeden po 
drugim upadały pod groźbą burdy — żeby 
bójka w parlamencie, wykonana lub zapowie- 
dziana, zamiast zaprowadzić sprawców przed 
kratki sądowe, prowadziła ich do zwycięstwa, 
żeby zasady państwa zbawienne i stronniotwa 
państwu wierne, były poświęcone takim, któ- 
rzy oświadczyli nieraz bez ceremonii, że im 
na utrzymaniu tego państwa nie zależy, że- 
by pod groźbą po dziennikach i na zgroma- 
dzeniach można na rządzie zmianę systemu 
wystraszać. Początek tego tkwi w pierwszej 
lekkomyślnej dobroduszności jeszcze hr. Taaf- 
fogo; a wszystkie pobłażania późniejsze do- 


stanie — tymczasem zostaniemy przy na- 
szych „małych ludziach“. 

Otóż właśnie w odniesieniu do tych osta- 
tnich, stała się rzecz o tyle ważna, iż młody 
pan Wilaś ze względu na dystyngowaną swą 
przyszłą małżonkę uznał naszego Kaspra za 
„niemożliwego“. 

— Jak pański kamerdyner ma wyglądaó 
— mówił pan Wiłuś — to ja już wiem, oho, 
oho! — przyczem trzaskał językiem tak mo- 
cno, jak gdyby mie parę, ale co najmniej 
czwórkę „vollbłutów* do biegu zachęcał. 

Takiemu argumentowi nie zdołali oprzeć 
się tak spokojni ludzie, jak starzy Czarczyń- 
soy, a zresztą opór w tej mierze byłby bez- 
przedmiotowym o tyle, iż panicz Wiluś już 
podczas pobytu w stolicy „zgodził* jakiegoś 
paradnego lokmja, który nawet „po książę- 
tach* służył. 

I stało się — Kasprowie zostali od obo- 
©wiązku uwolnieni. Gdy jednak byli to ludzie 
„roboczy* a nadto bezdzietni, gdyż Bóg nie 
poszczęścił i dzieci. się nie chowały — przeto 
bez trudności otrzymali miejsce u starego 
wdowca pana Franciszka Ściankowskiego, 
właściciela Żytniej, wioski paruset morgowej. 
Ona była kucharką, kluczn cą i praczką — on 
lokajem, ogrodnikiem, strzelcem, pasieczki- 
kiem „Kasprem do wszystkiego". 

I trwało tak znowu w spokoju i porząd- 


nie ma prawa 


prowadziły rzecz do ostateczności. Ostateczną 
bowiem i fatalną, jest brak rządu — a gdzie 
rząd tak ustępuje, gdzie tak postępuje, tam 
rządu nie mą. 

„We wszystkich kombinacyach polity- 
cznych odgrywają w Austryi Polacy, z na- 
tury rzeczy bardzo ważne stanowisko. I tym 
razem nie brak starań o nasze współpraco- 
wnietwo, nie brak pytań o stanowisko, jakie 
Polacy w przyszłości zajmą. Pod tym wzglę- 
dem odpowiedź jest chyba łatwa. Nieraz już 
podnosiliśmy, że Polacy nie mięszają się do 
walki domowej między Czechami a Niemca- 
mi w Czechach. Walka tych dwóch narodo- 
wości w Czechach obchodzi je same i nikt 
się mięszać w te sprawy do- 
mowe. Inaczej zupełnie ma się rzecz tam, 
gdzie chodzi o interes państwa. Ponieważ 
Polakom zależy na szczęśliwym rozwoju mo- 
narchii. a ten rozwój da się tylko osiągnąć 
w drodze równouprawnienia wszystkich na- 
rodowości w Austryi, przeto muszą Polacy 
zawsze i wszędzie popierać te dążności ró- 
wnouprawnienia. Polacy muszą także popie- 
raó każde dążenie władzy państwowej do za- 
bezpieczenia wymogów państwowych 
przed napaścią radykalizmu. Polacy też i na- 
dal popieraó będą dążenia równouprawnienia, 
zwalczać z całą energią dążenia do hegemo- 
nii niemieckiej. Polacy nie będą dla każdego 
ministerstwa, ale tylko dla państwa i dla idei 
równouprawnienia. 


„Gdyby nie chodziło nawet o prawa na- 
rodowości nieniemieckich, gdyby nawet nie 
było zbyt widocznego niebezpieczeństwa tych 
praw w przyszłości, to sam tylko sposób, 
w jaki nowy gabinet przychodzi do władzy, 
same powody, które sprowadziły upadek da- 
wnego, wystarczyłyby aż nadto, by Polakom 
w Radzie państwa i po za nią, wskazać po- 
winność i drogę postępowania. (łdzie przez 
anarchię dochodzi się do zwycięstwa, tam 
grozi deorganizacya, rozkład. Polacy nie mo- 
gą do tego pomagać nie mogą być w 
przymierzu ze stronnictwami i ludźmi, któ- 
rzy do tego prowadzą lub temu ulegają“. 


Ž bieżącej chwili. 
Lwów 7 października. 

Wozoraj czytaliśmy zapewnienia berliń- 
skie, że dyplomacya niemiecka może sobie 
swobodnie odpocząć, że nie masz dla niej 
żadnych spraw jakokolwiek ważnych, skoro 
nietylko minister spraw zagranicznych hr. 
Bülow bawi za granicą (na >emmeringh), 
a teraz i wiceminister br. Richthofen za urlo- 
pem wyjechał z Berlina. A oto dzisiaj dowia- 
dujemy się, że hr. Bülow zjechał z Semme 
ringu do Wiednia i konferował z hr. Gołu- 
chowskim. 

Zagadkowe są podróże rosyjskiego mini- 
stra spraw zagranicznych hr. Murawiewa 
Zrazu miał on być obecnym podczas zjazdu 
cara w Wiesbadenie czy Darmsztadzie z ce 
sarzem niemieckim, ale ten zjazd nie przy- 
zeit do suntku, odłożony został na później 


zaczęła się pani Kasprowa skarżyć na nie- 
zwykłe duszności. Powtórzyły się ataki raz, 
drugi i trzeci i powtarzały się coraz częściej. 

Przywołany lekarz, osobisty przyjaciel 
pana Sciankowskiego, oświadczył, iż jest Pa- 
nie Dobrodzieju casus gravis i prognoza in- 
fausta. Poradził chorą odwieść do szpitala, 
sam zaś z cgromnem zainteresowaniem po- 
czął omawiać ostatnie wydarzenie w radzie 
powiatowej. 

Postąpiono w myśl rady lekarskiej, cho- 
rą odwieziono, cierpienie jednak okazało się 
tak złośliwem i rozwiniętem, choroba tak za- 
niedbaną, iż wkrótce nadeszło pismo do „ob 
szaru dworskiego w Zytniej* adresowane, 
którem uwiadamiano, iż przebieg chotobowy 
u Kazimiery Baraniewicz zakończył się — 
zejściem Dla dokładniejszego zaś objaśnie. 
nia dopisano nawet w nawiasie exitus laczalis 
' Kasper, spuchnięty od płaczu, pojechał na 
pogrzeb. 

Na tem kończy się opowieść o całej 
przeszłości naszego bohatera i wypada obe- 
cnie przystąpić do teraźniejszości. 


VII. 


Pan Franciszek Sciankowski obudziwszy 


się, przeciągnął na łóżku i stęknął przewle- 
kle. Właściwie nie obudził się sam, lecz zbu- 


ku lat kilkanaście, aż wreszcie któregoś dnia | dziły go muchy, które rojem obsiadły jego 


Wtedy Maurawiew wyjechał do Szwajcaryi 
wrócił do Wiesbadenu 1 znikł, aż tu nagle 
się dowiadujemy, że z Biarritz udał się do sẹ- 
siednich hiszpańskich kąpieli morskich w San 
Sebastian, gdzie królowa rejentka hiszpańska 
spędza lato. Tam się spotkał onegdaj br. Ma- 
rawiew z hiszpańskim ministrem prezydentem 
Bilvellą, był na aadyencyi u królowej, po- 
czem do Biarritz wrócił, Niebawem sjedzie 
hr. Murawiew do Paryża, gdzie wedle kema- 
nikatu, ma z francuskim ministrem spraw za- 
granicznych Delcasse m omówić „rozmaite 
kwestye dotyczące politycznych stosunków 
Francyi z Rosyą. Komunikat to wcale za- 
gadkowy w dzisiejszych stosunkach. 


Tak więc dyplomacya się rusza, a po- 
rusza ją z pewnością sprawa transysafstta, 
choć zapewne nie sama jedna. Już przed kil- 
koma miesiącami utworzyła Rosya konzulat 
własny w Lourengo Maquer (porcie portugal- 
skim w zatoce Delagoa), dokąd jak rok dłu- 
gi, żaden nie zawija statek, nie zagląda ża 
den kupiec rosyjski. Następnie Francya na- 
dała swemu konzulowi w Pretoryi stopień je 
neralnego konznja. Dotychczas tylko Hclan: 
dya i Portugalia miały jeneralnych konzu« 
tów w stolicy Transvaalu, co jest zrozumie 
łem ze względu na bliskie stosunki tych 
państw z republiką boerską. Francya jest 
pierwszem mocarstwem, które tam tworzy je* 
neralny konzulat i czyni to właśnie w tej 
chwili, kiedy Anglia zabiera się swoje rze- 
kome zwierzchnictwo nad Transvaalem za* 
mienić w faktyczne, a nawet w anneksyę. 


Zasjuguje na uwagę, iż z Berlina uzna- 
no za potrzebne rozesłać komunikat, że wszel- 
kie doniesienia pism angielskich, niemieckich 
i francuskich o jakowychś specyalnych uklae 
dach między Anglią a Niemoami w spra 
wie transvnalskiej są z gruntu mylne — i 
tak samo nieprawdą jest, jakoby między 
Niemcami, Francyą i Rosyą odbywała 
się przyjacielska wymiana myśli w tejże 
sprawie. „Śwsła neutralność Niemiec — doda- 
je komumkat — wyklucza wszelsą ingeren* 
cyę w tej sprawie.* 

Polśt. Corr. zaprzecza, jakoby wizyty 
ambasadora niemiecwiego lir. Hatzfelda u Sa- 
lisburego po każdem posiedzeniu gabinetu 
angielsziego dotyczyły rokowań anglo-niemie* 
ckiwh co do Afryki południówej — i zape- 
wnia, że hr. Hatzfeld tylko zasięgał informe: 
oyj co do uchwał narad ministeryalnych — 
„wszystkie bowiem odnoszące się do zatoki 
Delagoa kwestye zostały konwencyą z siers 
pnia z. r. między Anglią a Niemcami us 
łużone," 

To prawda, ale właśnie zależy Anglii na 
tem, aby owa konwencya teraz weszła w ży- 
cie, aby miała w Delagoa potężny punkt ope* 
racyjny przeciw Boerom. I podobno gabinet 
berliński oświadczył się przeciw dokonaniu 
teraz konwencyi. Nadeszła bowiem z Luzbony 
następująca wiadomość: 

„Anglia i Portugalia przyłączyły 
się do zdania Niemiec, że teraźniejszy 
spór anglo transvaalski w niczem nie dotyczy 
rzeczonej (nieogłoszonej dotąd) konwencyi, a 
zatem o użyciu zatoki Delagoa przez Angh 


łysinę, a szczególnie nos. Jedna z nich była 
nawet tak ciekawą i niedyskretną, iż pra- 
gnęła uparcie zajrzeć do środka tego okaza- 
łego zabudowania i to było prawdopodobnie 
bezpośrednią przyczyną obudzenia sję. Oprzy- 
tomniawszy nieco ze snu, począł pan Franvie 
szek poruszać ustami w ten sposób, jak to 
czynić zwykli ludzie, którym na czczo „coś 
niewyraźne" bywa. Baozny obserwator mógłe 
by także zauważyć, iż kurczenie i przeoiągae 
nie się twarzy wskazywały na to, iż uzębiea 
nie pana Sciankowskiego do klasycznych nie 
musiało należeć. 

— Kasper! Kasper! — dał się słyszeć 
senny, ochrypły głos pana dziedzica Zytniej, 
lecz gdy wołanie to natychmiastowego skatku 
nie odniosło , podniósł pan Franciszek jeden 
z wykrzywionych butów przy łóżku stojących 
1 grzmotnął nim w przeciwległe drzwi kre. 
densu. Dzwonków, podobnie jak storów do 
okien i wielu innych tym podobnych rzebdzy 
pan Sciankowski nie znał, zaliczając to wasy- 
stko do „fanaberyi*. 

Jednak zamiast Kaspra pojawił się na 
progu sypialni bardzo brudny, besy chłopak, 
który zawzięcie lewą ręką pod prawem ra. 
mieniem się skrobał, mając prawdopodobnie 
do tego słuszna powody. 


(O d. n) 


MiKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8. 
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ków przeciw Boerum zgoła mowy byónie 
moż 6.* 

Wiadomość tę możnaby uważać za po- 
dejrzaną, gdyby nie to, że ministeryalny 
Standard londyński w zupełności ją potwier- 
dza, który nadto dodaje, że gabinety berliń- 
ski i lizboński wcale się nie zastanawiały 
nad przyszłą kontrolą i finansową admini- 
stracyą posiadłości portugalskich w Afryce 
południowej — a że też ze swojej strony 
Anglia woale nie usiłowała ubiedz decyzyi 
gabinetu portugalskiego albo wpływa: na 
nią, ‘co do przyszłości zatoki Delagoa w 
razie wojny ang o-transvalskiej. 

"Anglicy mogli zmyśleóć te wiadomości 
dla wprowadzenia w błąd gabinetów i opinii. 
A jednak zdaje się ona być prawdziwą. Mogły 
zajśó okoliczności, które gabinet berliński 
zniewalają do obstawania przy tem, aby za- 
toke Delagoa pozostała neutralną, oo też jest 
w możności wymódz na Anglii. Jeżeli to jest 
faktem, to łatwo zrozumieć zakłopotanie gabi- 
netu angielskiego, co już w tem się odbija, 
że na 17 bm. ma być zwołany parlament. Ga- 
binet zanadto zabrnął, aby sam mógł ozynić 
ustępstwa, któreby zażegnały wojnę, mógłby 
to uczynió jedymie, gdyby parlament ka te- 
mu nastręczył wskazówkę. 

Prasa angielska widzi się nagle spowo- 
dowaną, szczegółowo zajmować się opinią Eu- 
ropy co do stanowiska, jakie Anglia zajęła 
wobec Transvaalu i bierze ją sobie bardzo 
lekko na pozór. Najbardziej gniewa ją opinia 
Niemiec i odgraża się, że im to popamięta. 
Z sympatyi dla Boerów szydzi, podnosząc, na 
co się przydały Hiszpanii sympatye Earopy 
Wszelako przeczawa prasa angielska, że choć 
by nawet wojaka angielskie nie poniosły klęsk, 
to samo dłuższe trwanie wojny wywołać mo- 
że interwencyę Rosyi, a ewentualnie Franoyi. 

W Stanach Zjednoczonych sympatye dla 
Boerów przybrały ogromne rozmiary. Przyszły 
kandydąt do prezydentury Stanów Zjednoczo- 
nych Bryan wydał manifest oświadczający, że 
wszyscy Amerykanie sympatyzują z Trans 
vasiem. New York World zowie wojnę z Trans- 
vaalem zbrodnią przeciw wolności, której ża- 
den prawdziwy mężczyzna niemo przypatry- 
waó s'ę nie powinien. 

W takim składzie rzeczy zbiera się dzi- 
siaj tajna rada angielską, która jest 
właściwym rządem Anglii, jakoż ministrowie 
angielscy nie noszą tytułu ministrów, tylko 
sekretarzów stanu przy tajnej radzie. Składa 
się ona obecnie z +84 ozłonków — książąt 
dynastycznych, ściślejszych i dalszych człon- 
ków gabinetu, uznanych doradców korony, 
różnych znakomitości i polityków wszelkich 
stronnictw, między tymi np. Cecyl Rhodes. 
Wszystkich mianuje korona ; tylko lord ma- 
jor londyński wchodzi do tajnej rady z urzę- 
du. Zazwyczaj zbiera się niewielu członków 
na posiedzenie. Ostatnie walne zebranie taj- 
nej rady odbyło się właśnie 60 lat temu, gdy 
królowa zapowiadała swoje zaręczyny z ks. 
Albertem koburskim. 

Wieść o abdykacyi królowej Wi- 
ktoryi może być bardzo prawdziwą. Pra- 
gnęła ona dokonać żywota bez krwi rozlewu. 
Królowa holenderska Wilhelmina udała się 
do niej listownie o interwencyę w sprawie 
transyaalskiej — królowa angielska uczynić 
tego nie mogla. Większość parlamentu kap- 
landzkiego wystosowała do królowej petycyę, 
powołując się na swoje pokrewieństwo z Boe- 
rami, a oraz na swoją wierność dla królowej 
i prosząc aby zaniechano czynnej interwen- 
oyi angielskiej przeciw Transvsalowi. Królo- 
wa odpowiedziała, ale odpowiedź ułożył i 
podpisał Chambeflain, właśnie twórca tera- 
Źniejszej sytuacyi, którego popiera następca 
tronu ks. Walhi. 

Królowa Wiktorya nigdy nie myślała 
składać korony, i byłoby to szczególnym, 
może niesamowitym wypadkiem, gdyby u 
wrót wojny z Transysalem spadła korona z 
głowy królowej. 


moza ea PEŁ 


Agitacya emigracyjna. 


Lwów d. 7 października. 

Wiele prowincyonalnych galicyjskich a- 
jencyj krakowskiego Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń otrzymało po polsku pi- 
sano następujące listy od Stefana Opizzo w 
Genny: „Ma, 

„Upraszam W. Pana o przyjęcie w ko- 
mis informowania ludzi odjeżdżejących do 
Brazylii i półnoonej Ameryki, aby ci nie od- 
jeżdżali via Bremen-Hamburg ale via Bunda- 
peszt-Gennua. , 

„Podtóż via Budapeszt-QGonua jest naj- 
szybszą, najtańszą i najbezpieczniejszą, trwa 
do Brazylii 16 do, 18 dni, zaś z Bremen i Ham- 
burga około 6 tygodni. 

„Za kerespondencyę od jednej osoby ofia- 
rujemy WPanu 3 franki. 

„Cyrkólarze wyszlemy w najkrótszym 
czasie. 

„Z poważaniem Cpiszo et Comp." 

Nie trudno z listu tego się domyśleć, że 
nie ehodzi p. Opizzo i Spółce © samo tylko 
wskazywanie drogi ohcącym jechać, ale i o 
werbowanie do emigracyi i wysyłanie emi- 
grantów drogą na Głenuę, skoro ofiarowuje od 
osoby po 3 franki. 

Jeden z ajentów krakow. Towarz. wza- 
jemnych ubezpieczeń, który otrzymał powy- 
żej wspomniane „zaproszenie“ od p. Opizzo 
— a mianowicie agent w Stryju, odpisał jak 
następuje : 
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„Otrzymaliśmy piamo panów, adresowa- 
ne do nas — i odpowiadamy listem o- 
twartym : 

„Agitacyę prowadzoną w Galicyi celem 
wyprawiania włościan do Brazylii, uważamy 
jako zbrodnię popełnianą wobec kraju, spo 
łeczeństwa a głównie wobec tych biednych 
ludzi, nieświadomych tego, co ich tam 
czeka. 

„Obietnicę wypłacenia po 3 franki od 
osoby, uważamy jako dowód, że panowie i 
wasi agitatorowie prowadzicie handel tymi 
białymi murzynami. 

„Kraj cały potępił tę akcyę i przy ka- 
żdej sposobności ją potępia. Niżej podpisana 
agenoya poczytuje sobie za najwyższą urazę, 
żeście się panowie poważyli udać się do niej 
z żądaniem współudziału. Towarzystwo kra- 
kowskie wzajemnych ubezpieczeń jest insty- 
tneyą rdzennie narodową i obywatelską, za- 
tem z pewnością żaden z urzędników jej, a- 
gentów 8 nawet członków tego Towarzystwa 
do roboty panów ręki nie przyłoży. 

„Uważamy za obowiązek to oświadczyć 
imieniem naszem a równocześnie wszystkich 
agencyj krakowskiego Towarzystwa wzaj. u- 
bezpieczeń. 

Stryj d. 5 października 1899.“ 

Odpowiedź to krótka i pełna godności. 
Niewątpliwie jednak p. Opizzo i Spółka będą 
szukać u nas w kraju innych jeszcze dróg do 
werbowania emigrantów — zwracamy więc 
na to uwagę powołanyeh władz. 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 


w gal. Kasie oszczędności. 
Dzień szósty. 


Na sobotniej rozprawie obecnym był 
znowu tylko Wędrychowski i Karpiński. 
Przesłnohano najpierw świadka . 
Juliusza Mikolasza, 


człowieka G60-letniego, dawnego fabrykanta 
spirytasu, dyrektora lwowskiego bauku rolni- 
czego, a długoletniego od roku 1887 członka 
dyrekcyi kasy. 

Na pytania przewodniczącego odpo- 
wiadał: 

Na posiedzeniach dyrekoyi kasy bywa- 
wałem z reguły. Przeciw referatom Zimy 
nigdy nie oponowano, a tylko w roku 1893 
komisarz rządowy zwracał uwagę, że portfel 
jest za wysoki. Nie pamiętam, żeby Zima 
kiedy mówił nam, że portfel wynosi tyle a 
tyle, „ale po strąceniu pewnych kwot na oso- 
bny rodzaj weksli*. Taką nwagę byłbym za- 
pamiętał, bom był dawnym członkiem dyrek- 
oyi i obeznany ze sprawami bankowemi. 

Raz w roku 1893 była mowa o znacznem 
przekroczeniu portfelu i o tem, że co innego 
są weksle zwyczajne, a co innego weksle sto- 
warzyszeń zarobkowych. W roku 1898 gdy 
była mowa o stracie na wekslu jakiegoś 
towarzystwa podobno jasielskiego i gdy zau- 
ważyłem, że jeżeli sewarzystwo go nie zapłaci, 
to może zapłaci akceptant, Zima odparł „e, 
akceptanci nie egzystują". Ja to tak rozu- 
mialem, że widać podpisy akceptantów były 
sfingowane. 

Ja o tem, aby towarzystwom w kasie 
dawano pożyczki nie na skrypty dłużne, lecz 
tylko zamiast nich na weksle, nio nigdy 
nie wiedziałem. Tak samo nie wiedziałem ani 
nie było o tem mowy na posiedzeniach dy- 
rekoyi o wekslach kancyonowanych. O kredy 
cie budowlanym wiedziałem i ja i dyrekcya, 
ale nie wiedzieliśmy nio o tem, aby kiedy- 
kolwiek takiego kredytu budowlanego Zima 
wbrew zarządzeniom dr. Smolki pozwalał nie 
ściągać przed wypłatą właściwej pożyczki hi- 
potecznej. O podobnym wypadku z Maeilerem 
dowiedziałem się już po katastrofie kasy. 
O kredytach nieoficyalnych kauoyonowanych 
także nie wiedzieliśmy. 

Gdy radca Oleński odczytał p. Mikola- 
szowi jeden z protokołów z posiedzeń dyrek- 
oyi kasy, w którym były włożone w usta Zi- 
my zdania, że portfel wekslowy wynosi 3 mi 
liony, a kredyty kancyonowane 4 miliony, 


| oświadczył p. Mikolasz, że to byó nie mogło, 


aby Zima tak mówił. 

Nigdy też nie mogło być tak, żeby Zimą 
mówił, iż portfel wekslowy wynosi aż 7 mi- 
lionów, boby każdy dyrektor zaraz zaczął 
o to pytać. 

Dyrekcya nigdy nie słyszała wyższej 
eyfry portfelu niż trzy miliony, nie miała też 
żadnej ingerencyi na sprawy kasy. 


W październiku r. 1898 — mówił p. Mi- 
kolasz — słyszałem już niedobre pogłoski o 
kasie i poszedłem do Romanowskiego, zapo- 
wiadając mu, że go na posiedzenia dyrekoyi 
będę interpelował, skąd się takie pogłoski 
brać mogą, kiedy dyrekcyą na swoich posie- 
dzeniach o żadnych niewłaściwościach nie 
słyszy. Otóż tem powodowany żąda- 
łem skcyi w sprawie zmiany statutu i po- 
dawania protokołów z posiedzeń dyrekcyi do 
wiadomości dyrektorów. 

Zawezwany przez radcę Oleńskiego p. 
Pazirski znowu rzekł, że do protokołów z po- 
siedzeń dyrekcyi wciągał daty z kartki, da- 
wanej mu przez Zimę. 

Na posiedzeniach bilansowych dyrekcyi 
Zima też nie mówił nio O redukoyi portfelu 
ani o sposobie w jaki się ją przeprowadza. 

Cenzorem — mówił p. Mikolasz — by- 
łem cztery lata, ale raz mnie tylko wzywa- 


no w pewnym wypadku, a na interpelacyę, dla- 
czego się to dzieje, rzekł Zima, iż jeżeli bę- 
dą w kasie cenzorzy, toon zrezygnuje. Zdaje 
mi się, że stanowczą dyskusyę np. co do cen- 
zorów mógł tylko wszcząć albo prezes towa- 
rzystwa, albo naczelny dyrektor, albo komi- 
sarz rządowy, ale i oni nawet, nie mówiąc o 
innych członsach dyrekcyi, nie mieli odwagi 
iśóć przeciw Zimie. 

W październiku r. 1898 nio jeszcze nie 
wiedziałem o Wolskim i Odrzywolskim, ani 
nic o tem, żeby Szczepanowski miał jakie 
długi w kasie, a raz nawet Zima tłómaczył 
mi, że stworzył u nas przemysł naftowy i 
Wolski, Odrzywolski jekoteż Szczepanowski 
są przemysłowcami, których nie można tak 
pozostawić ich własnemu losowi. 

Dyrekcya była zdumiona, gdy się do- 
wiedziała, iż portfel wekslowy wynosi w ka- 
sie aż 7 milionów. 

Zima dla urzędników miał byó absolu- 
tny, ale też dbał o nich. 

Buchalter kasy nigdy nie był na posie- 
dzeniach dyrekcyi, to też nie mógł mieć o- 
bowiązku donosić dyrekcyi o tem, że Zima 
źle dyrekcyę informował, bo nie wiedział ja- 
ke to była informacya, natomiast buchalter 
powinien był zaprotestować przeciw reduko- 
waniu portfelu w bilansach. 

Do Zimy nikt nie chodził po objaśnie- 
nia, bo mu wierzył, że jeżeli nawet portfel 
jest większy niż być powinien, to jest to dla 
dobra kasy, a nie na jej szkodę. 

Dr. Ashkenazy zapytał p. Mikolaszs, 
jak to mogło być, że dyrekcya nie jakoby 
nie wiedziała o czynionej przez Zimę różni- 
cy między zwykłymi wekslami, a wekslami 
żyrowanymi przez stowarzyszenia — kiedy 
przecież namiestnictwo w piśmie do dyrekcyi 
wyraźnie wspomniało już raz, że bilans u- 
krywa pewną część weksli w kredytach sto- 
warzyszeń, a na to pismo Zima wygotował 
wyjaśniającą odpowiedź, którą referował na 
posiedzeniu dyrekoyi i dyrekcya tę odpo- 
wiedź zaaprobowała, jak świadczy podpis na- 
czelnego prezesa na protokole z owego po- 
siedzenia - a p. Mikoląsz odpowiedział, że 
nio nie wie o tem piśmie namiestniotwa. 

Dalej mówił p. Mikolasz, że choć każdy 
członek dyrekoyi miał prawo kontroli nad 
sprawami kasy, choć właściwie dyrekcya to 
przedkładała wydziałowi bilans — nikt nigdy 
nie żądał ksiąg, aby je zbadać pod jakimś 
szczegółowym względem, a tylko polegano 
na cyfrach Zimy. 

P. Mikolasz uznal, że wysoki portfel nie 
jest żadnem nieszczęściem, a dr. Solański na 
zakończenie przesłuchania zauważył, iż dy- 
rekcya kasy wobec Zimy odgrywała rolę bar- 
dzo bierną, coś w rodzaju dawnych stanów 
galicyjskich. 

Wniosek obrony. 

Dr. Grek następnie, zauwążywszy, że 
dosyć dziwne jest żądanie, wypowiedziane 
kilkakrotnie podczas rozprawy, aby urzędni- 
oy, którzy mieli być kontrolowani przez roz- 
maite rewizye, byli zarazem pedagogami 
owych rewizorów i poaczali ich o buchalte- 
ryi — wniósł prośbę do radoy  Oleńskiego, 
aby tym świadkom, którzy należeli do zarzą- 
du kasy zwracał uwagę, iź mogą się uchylić 
od zeznań, a to na podstawie $ 153. Paragraf 
ten pozwala świadkowi odmówió zeznań, je- 
żeli z nich dla niego szkoda materyalna mo- 
że wyniknąć, a właśnie towarzystwo gal. ka- 
sy oszczędności wstrzymuje się do końca ni- 
niejszej rozprawy z określeniem odpowie- 
dzialności róźnych władz swego towarzystwa 
za straty kasy. 

Radca Oleński oświadczył na to, że jest 
raczej obowiązkiem świadków żądać przyzna- 
nia sobie dobrodziejstwa z tego paragrafu, 
niż przewodniczącego przyznawać im je ze 
swojej własnej woli. 

Dr. Solański też sprzeciwił się wnioskowi 
dra Greka, żądając imieniem swego klienta, 
aby przeciwnie wszyscy świadkowie wszystko, 
co wiedzą mówili i aby raz się sprawa wy- 
jaśniła. 

Przesłuchano następnie p. 

Bolesława Augustynowicza 


dawnego prezesa towarzystwa Kółek Rolni- 
ozych, właściciela dóbr Kniaża, ozłowieka 72 
letniego. 

Na pytanie przewodniczącego odpowie- 
dział, że tylko w ostatnich latach dwa razy 
brał udział w dorocznem posiedzeniu wydzia- 
łu na którem słuchano delegatów, wybranych 
do rewizyi ksiąg przed walnem zgromadze- 
niem podobno pp. Gubrynowicza, Szajera i 
jakiegoś profesora z politechniki i był dwa 
razy jako delegat wydziału na posiedzeniu 
dyrekcyi, na którem znowu Zima krótko refe- 
rował bilans, ale p. Augustynowicz szczegó- 
łów nie słyszał. 

Baz p. Augustynowicz domagał się po- 
woływania cenzorów, ale gdy się z tem nie 
utrzymał, prosił p. Małeckiego, aby go już 
nie delegował na posiedzenia dyrekcyi. 

Z Zimą nie był wcale w dobrych sto- 
sunkach, a to dlatego, bo wiedział, że Zima 
jest w komitecie likwidacyjnym banku wło- 
ściańskiego i jakoś tę likwidacyę niezbyt gor- 
liwie przeprowadzano toteż choć na in- 
nych Zima miał wpływ znaczny, p. Augusty- 
nowicz mn nie ulegał, a nawet radby był, 
gdyby Zima kiedy naprawdę to zrobił czem 
zawsze wszystkim groził tj.'ustąpił. 

Z wielką tedy przyjemnością interpelo - 
wał o cenzorów, a „gdyby był coś i o weks- 
lach Szczepanowskiego słyszał dokładniej, to 
byłby i z tego użytek zrobił. 


i m 


Zima miał taki wpływ, że istotnie w da- | pożyczki towarzystwom (!). (Zeznanie to wy 


nym razie mógłby swego podwładnego urzęd- 
nika pozbawić posady. 

Następnie przesłuchano zastępcę naczel- 
nego dyrektora kasy oszczędności z osta- 
tnich czasów 

dr. Erazma Romanowskiego 
adwokata lwowskiego, liczącego lat 68. 

Urzędował tylko po śmierci śp. Zającz- 
kowskiego w r 1898 i wtedy, kiedy śp. Za- 
jączkowski wyjeżdżał dla kuracyi. Wtedy 
miał klucz od kasy z funduszem rezerwo- 
wym, emerytalnym, stypendyjnym i pamiąt- 
kowym, która stała w skarbcu. Codzień 
tym kluczem otwierął ową kasę. Od skarbca 
nie miał klucza. Gdy przychodził do skarbca, 
to drzwi od niego już zawsze bywały otwar- 
te. Czy inne klucze były we właściwych rę- 
kach, tego nie wiedział. 

Znał Zimę od r. 1863. Trzeba było oze- 
kaó na szczęśliwą chwilę, aby spokojnie 
z nim pomówió można. Dla urzędników był 
surowy, a nader niegrzecznym nawet dla na- 
czelnego dyrektora. Dr. Romanowskiemu np. 
raz odpowiedzia, że się nie rozumie na pra- 
wie. Chodziło wówczas o weksel kancyono- 
wany jakiegoś żyda poprzedniego właściciela 
nieruchomości Szydłowskich. 

Na posiedzeniach dyrekcyi Zima zawsze 
zdawał sprawę z portfelu wekslowego tak, że 
cyfrę jego podawał na 3 miliony tj. mniej 
więcej tyle, a może tylko trochę więcej, niż 
fundusz rezerwowy, ale mówił o wekslach 
kaucyonowanych i o kredytach stowarzyszeń, 
o tych estatnich przy sposobności interpela- 
cyi p Mikolasza w tym przedmiocie, a po- 
tem przy sposobności interpelacyi p. Augu- 
stynowicza, kiedy to nawet mówił o wekslach 
zwykłych, kaucyonowanych i wekslach sto- 
warzyszeń Raz nawet wyraźnie z Zajączkow- 
skim jak nejstanowczej mówiono, że kau- 
ceyonowane kredyty to tak, jak pożyczki hi- 
poteczne. 

Dopiero w zimie 1898 dowiedział się dr. 
Romanowski, że Zima dawał pieniądzie nie- 
kiedy nawet nie biorąc od klienta dokumen- 
tu kancyjnego. 

O kredytąch kaucyonowanych nieoficyal- 
nych nic w dyrekoyi nie wiedziano. 

Radca Oleński zwrócił wyraźnie i dwu- 
krotnie uwagę dr. Romanowskiemu, że ani p. 
Mikolasz ani p. Augustynowicz nie słyszeli 
nio o wekslach kaucyonowanych, ale dr. Ro- 
manowski mimo to twierdził jak najbardziej 
stanowczo, że na posiedzeniu czy na posie- 
dzeniach dyrekcyi była wyrążnie mowa o ró- 
żnicy wekslów zwykłych, wekslów kaucyo- 
nowanych i wekslów pochodzących od sto- 
warzyszeń. 

O długach Szczepanowskiego wiedziała 
dyrekcya przed kilku laty, a potem p. Ro- 
manowski przypuszczał, gdy sprawa ucichła, 
że możę tam jeszcze Szczepanowski ma jaki 
dług ale nie taki wielki, jak dawniej. 

W ostatnich czasach dr. Romanowski, 
który migł klucz od funduszu rezerwowego, 
na słowo honoru Zimy pozwolił mu zastawió 
część fundusza rezerwowego, który na szczę- 
ście wrócił za jakiś czas do kasy. Zima wów- 
czas mówił dr. Romanowskiemu, że tak trze- 
ba zrobić, bo katastrofa grozi kasie. 

Dr. Romanowski uważał Wędrychowskie- 
go zawsze za nader uczciwego człowieka i 
bardzo skromnego życie. 

Dr. Romanowski przyznał, że była w 
kasie take praktyka, iż naczelny dyrektor 
wbrew statutowi sam bez wydziału pozwa- 
lał Zimie zastawiać fundusz rezerwowy. 

Wykonywać kontrolę nad Zimą było 
rzeczą prawie niemożliwą ze względu na je- 
go opryskliwość. 

W r. 1898 gdy dr. Romanowski obejmo- 
wał urząd po chorym wówczas Zajączkow- 
skiemu, zapytał tego ostatniego, czy wszyst- 
ko w porządku, a jeszcze specyalnie, czy 
dług Szczepanowskiego także w porządku i 
otrzymał odpowiedź, że w porządku. 

Przesłuchano dalej świadka 

p. Karola Smolkę 
byłego dyrektora hipoteoznego kasy oszczę- 
dności. Liczy 56 lat. 

Nie chciał umyślnie korzystać z upra- 
wnienia regulaminu, pozwalającego mu za- 
stępowąć dyrektora Zimę i nawet zastrzegł 
sobie w r. 1892 przed naczelnym dyrektorem 
i komisarzem rządowym wolność niezastępy- 
wanie Zimy, a to dlatego, że Zima nie do- 
zwalał nikomu wglądać w swoje czynności, a 
w takim składzie rzeczy nikt go przecie nie 
mógł zastępywać, choóby nawet przez ozas 
najkrótszy. 

Na posiedzeniach dyrekcyi Zima poda- 
jąc cyfrę weksli dodawał zazwyczaj , czy 
przybyło czy też ubyło od ostatniego wy- 
kazu. Cyfra te zawsze była coś 3 miliony, 
ale nigdy nie mówił Zima o 7 milionach. 
Na posiedzeniach bilansowych to samo się 
działo. Smolka do ksiąg nie wglądał, bo Zi- 
ma byłby to uważał za wkraczanie w jego 
atrybucye. 

Nikt z dyrekcyi nigdy nie zdradził ży- 
czenia, aby na jej posiedzeniu był obecny 
buchalter, albo żeby kto miał odwagę wglą- 
dnąć w „przewodnik hipoteczny“ który 
Zima zawsze przynosił, ale go nigdy nie 
otwierał. 

P. Smolka jek najbardziej stanowczo 
twierdził, że razu pewnego zawiadomiono 
dyrekoyę, iż namiestnictwo zabroniło już 
udzielać towarzystwom pożyczek na skrypt 
notaryalny, a tylko na weksle (1), I nawet 
dyrekcya remonstrowała u namiestniotwa, 
aby kasa mogła właśnie dawać na skrypty 


wołało ogólne zdziwienie, z dotychczasowej 
rozprawy wiadomo bowiem wręcz coś prze- 
oiwnego). 

Na dyrekoyi otwarcie i wyraźnie rozpra- 
wiano o różnicy między wekslami zwykłymi, 
a reeskontowanymi od stowarzyszeń i Zima 
często mówił i na dyrekocyi i po za nią, że 
weksle stowarzyszeń nie należą do portfelu. 
Każdy wiedział też, że weksle stowarzyszeń 
były w bilansie wykazywane osobno i nikt 
nie uważał tego za złe, Umyślnie nawet prze- 
cie nazwano reeskont weksli „kredytem“ co 
widocznie miało każdemu daó do poznanie, 
że to weksle w przeciwstawieniu do po- 
życzek 

O odciąganiu od portfelu kredytów kau- 
cyjnych dyrekoya nic nie wiedziała. O kre- 
dycie kaueyonowanym nieoficyonalnym do- 
wiedział się świadek tylko przypadkowo. 

Gdy rados Oleński odczytał p. Smolce 
kilka protokołów z posiedzeń dyrekoyi, p. 
Smolka przyznał, że nie pamięta czy Zi- 
ma mówił o kredytach kaucyonowanych 
czy nie. 

Nader szorstkim był Zima ze wszystki- 
mi i nie znosił oporu. Wołałbym, gdy to mu- 
szę mówić — rzekł p. Smolka -- aby Zima 
żył i tu był, ale muszę mówić, bo sceny z 
Zimą dużo mnie zdrowia kosztowały. Zima 
nawet raz mi powiedział, że ja go podpatruję 
i tb wywołało największą między nami 
acenę. 

Nie było widać, aby Zima żył w zaży- 
łości z Wędrychowskim, a aby Zima jakieś 
pieniężne korzyści świadozył Wędrychowskie- 
mu p. Smolka nio nie wiedział, wiedział jed- 
nak o tem, że Wędrychowski tak samo, jak 
on musiał cierpieć wskutek szorstkości Zimy. 
P. Smolka miał Wędrychowskiego za urzęd- 
nika zdolnego i gorliwego, ale gdyby Zima 
tylko chciał, to mógłby go był pozbawić 
posady. 

Z Zimą wybuchały bardzo gwałtowne 
scysye z powodów  najbłahszych np. z 
powodu jego skąpstwa pod względem wy- 
datków administracyjnych. Wiele nieprzyje- 
mności raz było z powodu wydatku ne zapu- 
uszozenie podłogi 

Nazwisko p. Smolki było drukowane pod 
bilansami bez jego wiedzy, a p. Smolka nie 
protestował przeciw temn, bo niezachwianie 
wierzył w prawdziwość bilansów. 

Skonfrontowany p. Smolka z Wędry- 
chowskim, zaprzeczył żeby Zima w obecności 
Smolki przed Wędrychowskim uspra wiedli- 
wiał kiedy zdanie, że weksle kaucyonowane 
można dodawać do rubryki pożyczek hipote- 
cznych. 

P. Smolka mimo, że prowadził spis po- 
życzek hipotecznych, gdy mu przedkładano 
bilans drukowany, woale nie badał poda- 
nej tam sumy ogólnej tych pożyczek, leez 
przyjmował ją na ślepo za prawdziwą tak 
jak w bilansie była wydrukowaną i dlatego 
nigdy nie wpadł na to, że do tej rubryki do- 
dawano pewne kwoty z portfelu. 

Stwierdził następnie jeszcze raz radoa 
Oleński, że ani regulaminu ani instrukcyi dla 
buchaltera w kasie nie było, ani też statut 
nie wkłada na niego odpowiedzialności za bie 
lans, a mówi tylko o tem, że bilans dyrekcya 
przedkłada. 

W dziale hipotecznym ma kasa oszozęd- 
ności tylko minimalne straty — mówił p 
Smolka — tak np. na Rusocicach straci około 
60.000 zł. a pożyczki, jeżeli dyrekcya kiedy 
uchwalała inne, niż proponował Smolka, to 
zawsze wyższe a nie niższe. Na BRasooice pó- 
żniej Zima dał i kaucyonowany jakiś kredyt, 
Na Bratkowicach, na których pożyczkę dano 
podczas choroby p Smolki, kasa pewnie nie 
nie straci, a na Posamencie może będzie jaka 
mała strata. 

Potem rozprawę przerwał przewodniczą” 
coy do poniedziałku, w którymto dniu będą 
dwa posiedzenia: jedno o 10 rano, drugie o 
4 popołudniu. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Upraszamy o Odnowienie prenumeraty 
na ezwarty kwartał bieżącego roku. Warun- 
ki przedpłaty zo:tają dotychczasowe. 


KRONIKA. 


Lwów d. 7 Października. 


Mianowania. Prezydynm dyrekcyi skar- 
bu zamianowało koncepistów skarbu: Juliu- 
sza Radewicza, dr. Aurelege Gołkowskiego, 
Włodzimierza Ilkowskiego, Walentego Rupa- 
re, Stanisława Rylskiego, Stanisława Borec- 
kiego, Juliusza Podczaskiego, Franciszka Pa- 
duchowioza, Fryderyka Hochmanna, Jana Ma- 
jewskiego, Augusta Eustachiewicza i Walen- 
tego Markiewicza komisarzami skarbu w IX 
klasie rangi. 

Cesarz zamianował prywatnego docenta 
dra Edwarda Porębowicza nadzwyczajnym 
profesorem filologii romańskiej na uniwersy- 
tecie lwowskim. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyece- 
zy% lwowska ob. łac. Przeniesieni księża wi- 
karyusze: ks. Dziędzielewicz Józef z Brzozdo- 
wiec do Otynii, ks, Kulczycki Franciszek » 
Czerwonogrodu do Brzozdowiec, ks. Bazal Jan 
z Pomorzan do Czerwonogrodu. 

Dyecezya tarnowska. Instytuowany na 
Ewo w Podolu ks. Franciszek Sikora, 

otychczasowy proboszcz w Niwiskach. Prze 
niesiony ks. Ludwik Czapieński z Wietr-y- 
chowie do Kamienicy. Zamianowani pow © 
niczymi katechetami: ks. Kasper Mazur pr- 
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szkole wydziałowej zeńskiej w Tarnowie ij sną orkiestrą lub kupował na swoje imię pod- 
ks. Jan Sawiński przy seminaryum nanczy- | rzędne bawarye, urządzał je własnym kosztem 
cielskiem tamże. Opuścił dyecezyę tarnowską | z niesłychanym przepychem i grał w kręgie 


ks. Wawrzyniec Okulioki, dotychczasowy wi- 
kary z Zgórsku, udając się na posadę kate- 
chety przy wydziałowej szkole żeńskiej w 
Kołomyi. 

Knstosz muzeum cesarskiego we Wie- 
dniu p. Szonibathy przejechał przez Lwów 
do Michałowie w powiecie buczackim, w celu 
zbadania i ocenienia odkopanych tam w roku 
1897 skarbów naukowej Wartości. P. Szoni- 
bathyema towarzyszy konserwator p. Przy- 
bysławski. 

Szkoły ludowe w Głalicyi. Pablicznych 
szkół ludowych było w roku ubiegłym zor- 
ganizowanych 4.250, z tego czynnych 3.883 
a nieczynnych 372 a to 242 dla braku bu- 
dynku i nauczycieli a 130 dla braku tylko 
nauczycieli, nieuregulowanych czynnych by- 
ło 52. 

Wogóle liczba szkół zorganizowanych 
wzrosła w roku ubiegłym o 106, liczba szkół 
nieczynnych zmalała o 108. 

Nauczycieli było razem 7695, a to z pa- 
tentem nauczycielskim 65248, z egzaminem 
dojrzałości 1193, a bez formalnej kwalifika- 
oyi 125% 

Uczęszczało dzieci na naukę w roku 
ubiegłym razem 660.649. Cyfra ta od r. 1898 
wzrosła o 33.887. 

Raniony dezerter. W piątek aresztował 
żołnierz policyjny na placn Krakowskim zna- 
nego dobrze policyi złodzieja Karola Luksan- 
dra za burdy popełniane po pijanemu. Lu- 


ksander jednak nie chciał iśó na policyę, lecz |] 


kazał się prowadzić na stacyę ratunkową, bo 
miał ciętą ranę na piersiach. Cięcie to otrzy- 
mał, jak twierdził zarówno na stacyi ratun- 
kowej jak i inspekcyi policyjnej, w kosza- 
rach, jako nowozaciężny rekrut od oficera za 
nieposłuszeństwo i to go skłoniło do ucieczki 
z szeregów wojskowych, zwłaszcza, że miał 
być przeznaczony do służby w Ołomuńcu. 
Luksandra oddała policya wojsku. 

Zdemaskowany samozwaniec. Przed kil- 
ku dniami aresztowano w Wiedniu pod za- 
rzutem całego szoregu oszustw jakiegoś awan- 
turnika, który raz się przedstawiał jako lwow- 
ski inżynier Jan Kowalski, to znowu jako 
baron Ascheberg z Mitry w Rosyi. Dalsze 
dochodzenia wykazały, iż mienił się on swe- 
go-'czasu także Józefem Kościelskim, Włodzi- 
mierzem Tereczenką, a w Szwajcaryi ucho- 
dził za Karola Brzezowskiego z Wiednia. 
Wobec tylu nazwisk policya wiedeńska po- 
dała w jednem z pism wiedeńskich fotografię 
awanturnika celem rozpoznania tożsamości 
osoby. 

Z fotografii tej tedy rozpoznał w nim 
w piątek lwowski kupiec Sunenfeld byłego 
aktora z trupy Piaseckiego Jana Adamskie- 
go, który w roku 1898 sprzeniewierzył we 
Lwowie na szkodę Józefa Stroha snmę 500 
zł. wskutek czego sądy galicyjskie rozesłały 
za nim listy gończe. O rozpoznaniu tem za- 
wiadomiły władze policyę wiedeńską. 

Odzyskana strata. Na świeżo zaangażo- 
wanego do teatru lwowskiego artystę p. Kna- 
ke-Zawadzkiego napadł onegdaj w nocy ja- 
kiś rzezimieszek i wyrwał mu z kieszeni ze- 
garek, ścigany jednak porzucił swój łup na 
ulicy, P. Knake-Zuwadzki nie spodziewał się 
już ujrzeć swego zegarka nigdy — gdy tym- 
czasem w piątek rano znalazł go na ulicy 
Krakowskiej pod kamienicą 1. 17 stróż Pań- 
czyszyn i złożył na inspekcyi policyjnej. 

Samobójstwo adwokata. W Horodence 
odebrał sobie życie wystrzałem z dubeltówki 
adwokat tamtejszy dr. Bolesław Biberstein - 
Białkowski. Do samobójstwa miały go po- 
pohnąć kłopoty pieniężne. Dr. Białkowski był 
dawniej we Liwowie, za czasów kandydatury 
adwokackiej oddawał się nawet publicystyce. 
Był kawalerem i liczył około BO lat. 

II zjazd farmacentów galicyjskich roz- 
począł obrady w Krakowie uroczystem nabo- 
żeństwam w kościele Kapucynów, poczem 
w hotelu Saskim nastąpiło pierwsze zebranie 
towarzyskie. W zastępstwie prezesa powitał 
magister farmacyi Hugo Huathsam uczestników 
zjazdu, między innymi także przybyłych 
z Wiednia kolegów Wagnera i Longinowitza. 
Na powitanie odpowiedział p. Wagner z Wie- 
dna wyrażając nadzieję, że zjazd będzie łą- 
cznikiem między farmaceutami w ich wspólnej 
walce o polepszenie bytu. Wiaściwe meryto- 
ryczne obrady zjazdu rozpoczną się wieczorem 
o godzinie ©. 

P. dr. Fryderyk Karmiński powołany 
na szefa biura prasowego w prezydyum rady 
gabinetowej, pochodzi ze Stanisławowa. Dr. 
Ignacy Rosner ustąpił z tego stanowiska na 
własne żądanie. 

Ks. Neuberg z Kozłowa, na którym one- 
gdaj dokonano zamachu morderczego, jak się 
zdaje, dla rabunku, przychodzi powoli do sie- 
bie i prawdopodobnie wykluczone jest już 
obecnie niebezpieczeństwo utraty życia, 

Policya krakowska przytrzymała na 
dworcu kolejowym Stanisława Bodyszkiewi- 
oza, kucharza i Julię Szkobral, używającą 
fałszywego nazwiska Maryi Szulc. Ukradli 
oni w Czerniowcach kosztowności na 1100 zł. 
i usiłowali uciec do Królestwa. Część skra- 
dzionych przedmiotów zastawili w Czernio- 
wcach, resztę znaleziono przy nich. 


Do dziwaetw aury tegorocznej na ca- 
lym prawie świecie należy 1 ten niesłychany 


tj. rzucał kulą w s'ojące na ziemi batelki 
szampaua. Przez ten czas goście w restaura- 
oyi mogli jeść i pió darmo, gdyż usługa nie 
miała prawa wymagać zapłaty, o ılo sam wła- 
ściciel znajdował się w restauracyi. 

Złodzicjstwo kolejowe w Bosyi. Osta- 
tnie odkryte sprzeniewierzenia w Mosyi tak 
się przedstawiają: W kasie kolei Moskwa- 
Jarosław Archangielsk brak 11 milj. rbl, 
(byłego dyreztoru Arcybaszewa uwięziono 6 
bm.) przy budowie linii na Archangielsk 
sprzeniewierzono 6 i trzy czwarte milj. rbl; 
Sawa Mamontow został uwięziony z powodu 
sprzeniewierzonych 800.000 rbl.; na kolei 
bałtyckiej sprzeniewieżono przeszło 100.000 
rbl. Naturalnie, wszystkie te sprzeniewierze- 
nia dokonane zostały nie nagle, nie w jednej 
chwili, lecz dokonywane były powoli, sto- 
pniowo, bo takich sum odrazu wziąć niepo- 
dobna: na to potrzebaby pieniądze wozami 
wywozić, 

Fortuna we wnętrzoościach rekina. 
Wobec zatargu transwalskiego, w którym 
tak często mowa jest o Cecilu Rhodes, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć anegdotę, wy- 


jętą z „Podróży naokoło świata“ słyn- 
nego humorysty amerykańskiego Marka 
Twaina. 


„Pewnego poranku lipcowego w r. 1870 
najbogatszy handlarz wełny w Sydney (Au- 
stralia) siedział spokojnie w swoim gubinecie, 
gdy mu oznajmiono wizytę jakiegoś niezna- 
omego, dość marnej rowierzchowności. Han- 
dlarz kazał go wprowadzić i pytał, o oo mu 
chodzi. 

— Chodzi mi o pożyczkę 100,000 funtów 
szterlingów. 

Taka była odpowiedź. 

— Cóż pan jesteś za jeden? — pytał 
handlarz osłapiały. 

r pan nie ma zaszczytu mnie znać. 
Zowię się Cecil Rhodes. 

Na co panu potrzebne te pieniądze ? 
— pytał handlarz, zainteresowany rozumną 
fizyognomią nieznajomego. 

— Chcę panu, a i sobie także dąć spo- 
sobność zarobienią w dwa tygodnie dru- 
gie tyle. 

— Co? jakim sposobem ? 

— Chcę zakupić całą wełnę na rynku z 
dostawą za dwa tygodnie. 

— Ależ to szaleństwo ! Czy pan wie; ile 
na to potrzeba pieniędzy ? 

Wiem : 500.000 funt, szterl., może na- 
wet trochę więcej ? 

— Po co taka spekulacya ? 

— Bo Francya wypowiedziała wojnę 
Niemcom i skutkiem tego wełna w Lon- 
dynie podskoczyła o 14 procent i jeszcze 
podrożeje — odrzekł spokojnie Cecyl Rhodes. 
To fałszywa pogłoska — zaprzeczył 
handlarz; — patrz pan — oto dzienniki lon- 
dyńskie, nadeszłe wczoraj. Niema chmurki 
na horyzoncie pokojowym, a wełna w Lon- 
dynie niełatwo AA fuktuacyom. 

|, — Ja mam wiadomość z przed dni dzie- 
sięciu. 

— Zkądże? 

-- Z brzucha rekina, 

„Handlarz rozgniewał się, chciał wyrzu- 
cić za drzwi niewczesnego żartownisia, ale 
Cecil Rhodes z najzimniejszą krwią wyjął 
numer Timesa z przed dni dziesięciu zaledwie, 
potem notatnik ı guzik. W notatniku były te 
słowa : 

„Wojna wypowiedziana. Dziś wieczorem 
wyruszam do Niemiec, aby na ołtarzu ojczy- 
zny złożyć życie.* 

Młodzieniec kupił przed chwilą te do- 
kumenty u jakiegoś rybaka, który je z wnętrz- 
ności rekina wydobył. 

Handlarz dał się przekonać i zrobił 
tranzakcyę. To było podwaliną fortuny Cecila 
R.hodesa. * 

Marek Twain, jako humorysta, dorobił 
trochę, a może nawet wiele; anegdota jednak 
charakterystyczna. 

Zmarli. W Krakowie Celestyna ze Stop- 
czańskich Spławińska, wdowa po r..dey dwo- 
ru, lat 68. — W Wiedniu Antoni Sochanek, 
starszy radoa budownictwa w ministerstwie 
kolejowem. 

W Tarnopolu zmarła przeżywszy lat 33 
Anna z Meixnerow Czaplic Pohorecka, żona 
adwokata dra Stanisława Pohoreckiego, osie- 
rocając pięcioro dziatek. 


Nauka szermierki rozpoczęła się w So- 
kole pod kierownictwem fachowo wykształco- 
nego nauczyciela druha A. Turskiego i odby- 
wa się w poniedziałki, środy i piątki od go- 
dziny 6 do 7 wieczorem. Opłata miesięczna 
(za 12 godzin) wynosi dla członków 1 zł. bO ot. 
zaś dla uczniów 2 zł. 


„Rodzina i Szkoła“, po przerwie ośmio- 
miesięcznej wychodzić będzie ponownie, pod 
redakoyą p. Gustawa JGubika. Założyciel pi- 
sma tego i były redaktor śp. Mieczysław Ba- 
ranowski, jeden z założycieli towarsystwa 
„Związek rodzicielski“, zamiersał stworzyć dla 
niego organ i pobudzić do pracy najszersne 
kręgi społeczeństwa naszego, pozyskać kraj 
cały dla idei, przyświecającej „Związkowi*. 
Smieró nieodżałowanej pamięci Mieczysława 
Baranowskiego zachwiała pismem, ulubionem 
jego dzieokiem, które w spuściźnie radby był 


broszurki równocześnie w tłumaczeniu rus- 
kiem. Pierwszą broszurką rolniczą, wydaną 
przez Towarzystwo jest pogadanka rolnicza 
znanego chlubnie gospodarza Jerzego Turnana, 
właściciela dóbr z Łańcuckiego, p. t. Pize- 
chadzka po polu — kilka uwag o głównych 
wadach gospodarstw włościańskich". Cena 
każdego z dotychczas wydanych tomików 
wynosi tylko 8 et. Nabywać je można albo 
w Zarządzie głównym Kółek rolniczych we 
Lwowie, ul. Wałowa l. 3, albo w księgar- 
niach. Spodziewać się należy, że tak obywa- 
telstwo jak i duchowieństwo i inteligencya 
starać się będą o rozpowszechnienie między 
ludem tych pożytecznych książeczek i udzie- 


„Ją w ten sposób poparcia wydawnictwu. 


Ostatnie rozbicie puszek ze składkami 
na budowę pomnika Mickiewicza we Lwo- 
wie dało taki rezultat: w handlu delikate- 
sów Jana Baczyńskiego z 3 rozbić 37 zł. 22 
ct, w kawiarni Boulevard 5 zł, w Banku za- 
liezkowym 2 zł. 45 ct, w restauracyi p. To- 
masza Najsarka 7 zł. 96 ct, w handlu p. Za- 
durowicza i Maksymowicza 3 zł 20 ct, w ou- 
kierni p. Juliusza Wierzbickiego 4 zł. 60 et, 
w kawiarni Metropol p. Krzysztofa Janowi- 
cza 4 zł. 56 ot. Razem 64 zł. 97 ct. Puszki 
pełne zgłaszać należy do p. Kazimierza Pe- 
płowskiego w Gal. Kasie oszczędności. 

Sprawozdanie lwowskiej komisyi towa- 
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 
1831 za półrocze od 1 kwietnia do końca 
września 1899. 

Dochody : Subwencya sejmowa 1800, o- 
bywatele b. obwodu stryjskiego 57:11 zł, re- 
prezentacya miasta Jarosławia przez delegata 
Wisłockiego 26:— zł. Henryk Reizes 10*— zł. 
przez redakcyę Dzi'nnika Polskiego 47:60 zł. 
Ogółem wpłynęło 1939-71 zł. 

W miesięcach kwietniu, maju i czerwcu 
1l weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 
722 zł. koszta pogrzebowe 1 weterana 25 zł. 

W miesiącach lipcu sierpniu i wrześniu 
rozdano 10 weteranom zapomogi stałe, nad- 
zwyczajne i na koszta leczenia 715 zł. 

Z nadwyżki dochodów w kwocie 477:71 
zł. użyio 336 na pokrycie nadwyżki wydat- 
ków z poprzedniego półrocza, a na dalsze za- 
pomogi pozostała kwota 141'71. Dr. Bernard 
Goldman, skarbnik, 


OFIARY. 


Za pośrednictwem administracyi Gazety 
Narodowej złożono pod literami T. R. z Bory- 
szkowiec 2 zł. dla biednej matki obarozonej 
6 dzieci na zapis syna do terminu. 


Sh aa" ma „2d. 


(Telegr. „Gaz. Nar. 


Kraków 7 października. 

Tutejszy klub neokonserwatystów odbył 
wczoraj przy dość licznym udziałe członków 
posiedzenie, na które przybyli także człon- 
kowie komisyi parlamentarnej Koła polskie- 
go, posłowie: Wojciech Dzieduszycki i Wło- 
dzimierz Kozłowski. Przewodniczący klubu 
poseł Górski zagaił obrady na temat obecne- 
go położenia politycznego. W dyskusyi za- 
bierali głos Wojciech Dzieduszycki, Józef 
Milewski, Benis, Adam Krzyżanowski, prof. 
Leo, Włodzimierz Kozłowski i jeszcze raz 
dr. Górski, odpowiadając na wywody innych 
mowców. 

W ciągu dyskusyi, zarówno w poglądzie 
na wewnętrzne stosunki w kraju, jak i na 
stosunki parlamentarne, zaznaczyły się nie- 
jednokrotnie wśród mowoów wcale poważne 
różnice zdań, nie wychodziły one jednak po- 
za ogólną linię programowej polityzi Koła 
polskiego. Pomimo silnej krytyki, wszyscy 
wyrażali przekonanie i ufność, że Koło pol- 
skie, tradycyom swym wierne, bronić będzie 
interesów kraju, że zajmie w parlamencie 
wybitne stanowisko i do uzdrowienia stosun- 
ków parlamentarnych się przyłoży. 


Wiedeń 6 pazdziernika. 

Neue fr. Presse mile ale nie z radością 
wita uchwałę komitetu wykooawczego pra- 
wioy, w której nie ma zapowiedzi obstrukcyi 
itak powiada: Ministerstwo hr. Clary'ego 
może tedy liczyć nie tylko, że uda mu się 
przeprowadzić wybór do delegacyj i deputa- 
oyi kwotowej, jako też uzyskać potrzebne 
kredyty dla okolic dotkniętych klęskami, ale 
nadto, że i prowizoryum budżetowe zostanie 
uchwalone. Komitet wykonawozy prawicy po- 
wiada wprawdzie dość jasno: gabinet prze- 
minie a prawica, jako większosć parlamen- 
tarna, pozostanie — będzie atoli rzeczą hr. 
Clary'ego okazać, czy jest mężem politycz- 
nym. Dia męża politycznego uchwała prawi- 
oy: utworzenia rządu, odpowiadającego sto- 
sunkom parlamentarnym  powinneby być 
bodźcem do usiłowań czy się rzeczy nie da 
odwrócić i czy rząd nie potrafi sobie utwo- 
rzyć odpowiedniej większości. 

Wiedeń 7 pażdziernika. 


Praga 7 października. 

O posiedzeniu komisyi wykonawczej pra- 
wicy podają dzienniki rozmaite szczegóły 
itak: Politik donosi, że reprezentanci poła- 
dniowo słowiańskiego klubu posłowie Povsze 
i Ferjancicz oświadczyli, iż pragną solidarno- 

[ści prawicy, a zwłaszcza życzą sobie ściślej- 
szego zbliżenia się do Czechów. 

Reprezentanci czescy oświadczyli, że 
zniesienie rozporządzeń językowych uważaliby 
za policzek wymierzony Czechom, którsgoby 
nie mogli znieść spokojnie. Wobec ministe- 
ryum, któreby tak postąpiło z czeskim naro- 
dem, musieliby Czesi wystąpić z największą 
energią. Przytem liczą oni na inne stronni- 
ctwa prawicy. W każdym razie zastrzegli so- 
bie czescy posłowie w tej sprawie wyjątkowe 
stanowisko w większości, chcąc się zastoso- 
wać do uchwały mężów zaufania i posłów, 
która zapadnie w sobotę lub niedzielę. 

Na zapytanie, jak stronnictwa większo- 
ści zachowają się w wypadkach, gdzie będzie 
chodziło o wyrażenie wotum zaufania lub 
nieufności do rządu, odpowiedział p. Jawor- 
ski, że dycyzyę w tej kwestyi musi się po- 
zostawić wyłącznie pojedynczym klubom. 

Przedstawiciele Koła polskiego p. Biliń- 
ski i hr. Dzieduszycki występowali w gorą- 
cych słowach za urzeczywistnieniem progra- 
mu większości, a zwłaszcza za pozytywną 
pracą w kwestyi językowej. Dr. Biliński 
oświadczył, że większość obecną uważa za 
nadzwyczaj odpowiednią do zaprowadzenia 
normalnych stosunków parlamentarnych, do 
załatwienia sprawy językowej i do przepro- 
wadzenia pokoju z lewicą. 

Posłowie dr. Kathrein i dr. Fuchs prze- 
mawiali imieniem katolickiego stronnictwa 
ludowego za utrzymaniem pracy. 

W sprąwie taktyki, jakiej większość ma 
się trzymać, nie powzięto żadnej decyzyi. 


Koło polskie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 7 października. 

Ponieważ pierwotny termin zwołania 
rady państwa przesunięto na 18 bm. przeto 
prezes Jaworski naznaczone pierwotnie na 10 
bm. posiedzenie Koła Polskiego odroczył do 
15 bm. Na posiedzenie Koła zbiorą się zatem 
poslowie polscy w dniu 15 bm. w niedzielę o 
godz. ll przed południem. 


Telegramy i telefonematy. 


Wiedeń 7 października. 

Niemiecki sekretarz stanu hr. Buelow 
woezoraj popołudniu był u hr. Gołuchow- 
skiego. 

Wiedeń 7 października. 
' Niemiecki sekretarz stanu hr. Buelow 
odjechał do Berlina. 

Jak donosi „Neues Wiener Tagblatt“ 
cesarz udzielił austro-węgierskiemu za- 
stępcy w Sofii, baronowi Kallowi wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa. 

Paryż 7 października. 

Przybył tu właściciel zakładów fabry- 
cznych Schneider i oświadczył prezyden- 
towi ministrów Waldeckowi Rousseau, iż 
poddaje się jego orzeczeniu jako sędziego 
polubownego. 

Capstedt 7 października. 

Jak donosi telegram z Volksrustu 
złożono tam wczoraj radę wojenną, w któ- 
rej uczestniczył Joubert i inni komendan- 
ci. Narady trwały krótko i nie przyniosły 
żadnego rozstrzygnięcia, Postanowiono tyl- 
ko wstrzymać na dni najbliższe dalsze po- 
suwanie się 1aprzód Boerów. 

Inny telegram z Volksrustu donosi, 
że oddziały Boerów prawdopodobnie jutro 
staną już na granicy Natalu. 


Londyn 7 października. 
Podług doniesienia „Timesu* parla- 
ment zwołano na 1% bm. 
Jehannisburg 7 października. 
Kafrowie splądrowali kilka żydow- 
skich sklepów i zabili kilku drobnych kup- 
ców żydów. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 6 października. Bank au- 
stro-węgierski pobierał 69, ostatni raz je- 


Wiadomości qiełdcws. 


Lwów, dnia 7 Października 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 
300 zł. m. k. 210'50 do 212:50. Kolei .. ow.-Gsern.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a. 252-— do 285.—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380:— do 37 "—, Akeye garbarni Rzeszow- 
skiej po 300 zł. —— do 190 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4° 
koronowe 94-50 do 93:20, Boję s 10°% prem. 110— de 
110-70. 4:/0/, los. w 50 latach 99: — do 9970. Banka 
krajowego 4'/,0/, los. w 51 latach 9960 do 10030. Baska 
krajowego 40/, los. w 57 latach 9680 du 67:50. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk, 40/, (I. emisya) 06.— do 96':0. 497, 
los. w 41 lat. 96-— do 96:70, 4% los. w 56 latach 93:40 
do 93-16. 

Obligi za 100 zł. Galic, funduszu propinacyjnego 
491, 96-— do 97:70. Bukow. funduszu propinacyjnego 5B*/ja 
102:50 do —'—. Kom. banku krajowego boj, w. b fi, on. 
103:— do ——*--. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 103-— dè 

41,0, 100-50 do tu1 30 4, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97— do 97:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27*— do 28:35. Losy 
miasta Stanisławowa 55— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 5:67 do 5'77. Napoleondoi 
9-58 do 9'63. Półimperysł —*— do —'—, Rubel rosyjski 
orebrny 1*34— do 14/—. Rubel rosyjski papierowy 1:37 50 
do 1:28:50. 100 marek niemieckich 53*-0 do 5935. 


— Berlin d. 7 pazdziernika. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16930. Spiry- 
tus 43:60 do —'— Austryackie kredyty — —. 
Disc. Commandit —'—* 

— Paryż d. 7 października. Giełda wie- 
czorna: Trzyproceniowa renta 10045. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 24'75. 

— Fraunk'uri d. 7 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 224 60, kolej pań- 
stwowa 139-70, alpiny — —, Disconto 198-50, ' 
Laura — — 


Ż rynkow towarowycn. 


Lwów dnia 7 października. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pezeniea gotowa 8'30 do 8'40, psze- 
nica gotowa nowa 7:75 do 8:00, żyto gotowe 6'30 do 650, 
żyto gotowe na terminy 6-— do 630, owies obroczny go, 
towy 5:35 do 6—, owies na terminy 5— do 5'50, jẹ- 
czmień pastewny 5'25 do 57/5, jęczmień nowy 6— do 
6.50—, groch do gotowania 650 do 10—, wyka 430 
do 460, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kone- 
ne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 430 do 
4-50, hreczka 7°25 do 7-59, koniczyna czerwona galicyj- 
eka 40— do 48'—, biała 30— do 40—, tymotka —— 


do —*—, szwedzka —'— do ——, kukurudza stara 5:40 
do 5-80, nowa —'— do—'—, chmiel stary —*—, do —*— 
uowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10:50 do 1075 


00— 


groch pastewny 5'75 do 6'5u, do gotowania 0:00 do 7 
17— 


Spirytus paritaz Tarnopol gotowy 1650 do 

na terminy 16— do 1650, warranty —'— do ——. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klaparzu. 
Kraków dnia 6 paździ: rnika. 

Obroty w jęczmieniu bardzo ograniczone ; dobrego, 
browarnego jęczmienia prawie wcale niema, a gorszy ję* 
czmień na kuszę słaby napotyka odbyt. 

Dowozy owsa zuaczne, pomimo Że inne artyknły na 
paszę są drogie. Owies słaby stosunkowo napotyka odbyt 
po niskich cenach. i 

Piacono: pszenicę białą 8'50 do 9'— złr., ezerwo- 
ną 840 do 5'55 złr. żółtą 840 do 585 złr. żyto 66» de 
730 złr. jęczmień browarny 6'50 do 7:25 zèr. na nrupy 
575 do 62» mr. owies stary 5'5u do 6:— słr. owies no- 
wy 550 do 5'6U złr rzepak 1l'-- do 1135 złr. xoniog 


czerwony —'— do —'— sir. biały —— de —— alr. 
Eida —— do —— złr. wszystko sa 100 kile- 
gramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedoń dnia 7 października, 

Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8:56 do 869, 
na wiosnę 588 do 589 żyto na jesień 707 de T'u, na 
wiosnę 740 do 741  kukuradza na wrz Sień: paźdaier „ik, 
BGU do 5'62, na maj-czerwiec 1900 r. 5'42 do 5'43, owies 
jesień 5°27 do 528, na wiosnę 540 do 671, „rzepak na 
wrzesień-październik 12:60 do 12:70, na styczeń-.uty 1800 
r. OUU0 do oUÓv, olej rzepakowy na ntycmeń-kwiecień 
334— do 33—. 

Tendencya : silna. 

Pogodu. pada deszcz 

Budapeszt dnia 7 paździeraika. 

Notowano pszenicę na październik 8'80 do 8'51, 
na kwiecień 1900 rokn 874 do 876, żyto na paźdniernik 
6'64 do 666, na kwiecień 1900 rokn 7:v5 do 707, owies 
ua październik 495 do 6:96, na kwiecień 190v r. 5'36 do 
537, kukurudza ua maj 1800 r. 5'11 do 6:13 rzepak na 
sierpień 19U0 roku 11 75 du 1185. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona 

Tendencya słabsza. 

Pogoda : pochmurno. 


MNadesiana. 


Sa tę rubrykę redahsjh Ris C' OIN TB). 


MimoadugdtAmor 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepaza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 
Marya VWaśniewska 
Lwów, uL Lelewela l. 6. 


Wasalkie - lacenia sałatwia jak majpwnktualnioj. 
Przy samówirniach s prowincyś wprassa się o przyała- 
mio dobrze eżacego siawika, dłu, i ias śpodmi 
s objętość w kłębach. — Dla leei wisk, ohista 
w pasie t piersiach, długość od wssycia kołniersa pra . 

Na śątanie próbki mataryj kattcgo uosonn — franos. 


fakt, że w Kairze, w którym deszcz prawie nigdy | zostawić najgodniejszemu. Z za grobu błogo- F szcze w czasie wojny francuske-niemieckiej 
nie pada, w nocy z 4 na 6 bm. było oberwa- |sławió będzie ludziom ożywionym Jego dc : Hr j ERY konferował OO) zo sło- | Dziś na giełdzie była dalsza zniżka ión St. r yjsk Gastein 
nie ohmur. Powódź zal»ła jedną dzielnicę | którzy podejmują się obecnie iá w ślady wieńskimi posłami: Povszem i Ferjanciczem, | wgrtościowych. pózn > koli E r 
i zepanła część kolei. Inne szkody będą w zacnego męża, nie dać upaść sztandarowi następnie z drem Ebenhohem, drem Kathrei- — Petersburg d. 7 pażdziernika. Przeciw ó Rut Wiednia 8, pP "BE A S 
Kairze nieznaczne, za to w okolicy zapewne | wetkniętemu pomiędzy rodzinę i szkołę. nem i hr. Palffym, twierdzeniu, jakoby brak pieniędzy był po- G | dapesztu 9 godzin. Silny akrntotem a 
rozlaziy się lepione £ błota nilowego chaty. Wydawnictwa dla luau. Zarząd główny Praga d MÓWIE i ornilóa wodem spadku kursu papierów wartościo- E od 36 3 do 37'5° R.. zupe.nie odpowi-da 6 

Fantazye kupców moskiewskich. Z po- | Towarzystwa Kółek rolniczych rozpoczął w Wadlno śdondssicni 5 lą dzienni ` |wych, organ departamentu dla handlu i prze- m Z jak Gastein, Pfkf- g 
wodu aresztowania znanego kupca mosk:ew- | sierpniu b. r. wydawnictwo broszurek treści 3 BE fconteaidgis PTERE zienników mysłu dowodzi, że 16 wrześnią b. r. było w 5 | tkiem praci Nieo ioni 1) A ieii Li 
skiego Mamontowa, p. Doroszewicz w gazecie ekonomicznej i rolniczej. Na początek wyda- odjechał dr. Engel do Karlsbadu mimo pro- Rosyi w obiegu 1323 milionów rubli, to zna- B | chorobom kobiecym, nerwowym, osłabię- 8 
Rossija opisuje różne fantazye kupców w tem |no książeczki, stojące w związku z akcyą | śby hr. Clary, aby czescy mężowie zaufania | czy więcej, miż kiedykolwiek dawniej. Zre- 4 [iu tessłuczeniu. Lekare_ kępielów. DIOS 
mieśóie. Przech kupców kupiło u klowna Tan- | Wydziału krajowego na polu kas Raiffeise- | zatrzymali się do piątku w Wiedniu. Dr.|sztą powiada to pismo — podwyższenie dys- 5 eten BC EO 1 MTN 
tiego tresowaną świnię za bajeczne pieniądze, | na, mianowicie pouczenie kierownika Biura Stransky i dr. Pacak pozostali w Wiedniu kontu w bankach zagranicznych oddziałało 7 zakładu leczo. Dr. Boera. Prostii z 
poozem kazano ją zakłóć i upiec. Pewien bo: patronatu Spółek dra Stefczyka o tem: „Ja- Według Politik, rozst ie; . . |także niepomyślnie na rosyjski targ pienię- gratis Iosayła dyrekoya w 5 
gaty przemysłowiec przyjeżdżał do restauracy! kie korzyści przynieść może gminie albo pa- 05 S SRSEOYJRRIE ziel ej sze ppc ny do paniki giełodwej jednak jeszcze da- OÓMERBAD 
i kasai ją zamykać dla innych gości, za co|rafi założenie Spółki oszczędności i poży- dzielne zgromadzenie, czy czescy reprezen- | leko. Największą winę w spadku kursów po- > Emmi cd zk SÓL 
płacił po 10.000 rubli za wieczór. Inny zaś czek*. W ścisłej łączności z tem stoi sprawa | taci mają zjawić się na konferencyach u hr. | nosi spekulacya. Ceny przesadnie wyśrubo- | 
powa” raba w ROS ziarno azofso in PPR, oszczędności ae pał Clary. wano, tak iż teraz reakcya jest naturalną. 
moskiewskiej cały ogród zimowy. Miała to być|i dla tego jako drugą broszurkę wydało To- a. dh sa ń d., 7 października, 
zabawa swego sa gdyż kupieo udawal| warzystwo rozprawkę ka. Koleńskiego: „O j Praga d. 7 października. BL wa GIG? ody Ady RAR 
trapera W dziewiczym lesie indyjskim. Zabawa | sposobach i potrzebie oszczędzania”. Ze wzglę-| Komitet wykonawczy  wiernokonstytu- | jj. spraw taryfy oelnej i traktatów handlo- 
ta kosztowała go podobno do 100.000 rubli. | du, że Kółka rolnicze skupiają w sobie oby- |cyjnej wielkiej własności zbierze się tu na| wych podkomisya została zwołana na obrady 
Jeazoss inny jeździł po restauracysch z wła- | dwie narodowości kraju ukazały się obydwie | narady dnia 9 bm. na 16 bm. do ministerstwa rolnictwa, 

|WWW" T a WU aa WY OE OE ORK | TOK W r O A PORA 
v . LJ . c A) e , yi r . 3 
Barchany kolorowe i białe poleca najtaniej ANTONI GUDIENS, Lwów, hotel Europejski. — Próbki franco. 


zzz [OOMURZEA 


Najnowsze wełny, 


33 
Szytony i szi 


fanele i barchany 
rxrtingi Schrolla 


mmi mimi KUSZCZAK I ZUBIK © 


we Lwowie, plac Halioki 1l. 1. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8. Pażdziernika 1899. Nr. 279. 


Z powod naśladownictw uważać się powinno na nazwisko Rosa Sekaffer! 
creis mandrie a Pjękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęgą 


Aly tem. najwyższy skarb me 

ciągnąć. jest dotąd Jedy- fA- - Rasa Sehaffir 
ry śrojek pieknecéci przez | | 
drstnwczyni dworu król.-serb.. Wien, |., Graben 14A 
wynalezrony | przez nią Samą z6 skutkiem używany. 


Poudre Ravissante je. wad s Pat 
wiek nżywała jee' nierdzewny, nadaje m e ter n 
ce) biełości ukrywa pod swoja prześliczną da 
najbardziej wiaoczne nieczykt'ści skóry, wygładza 
tlizny s ospy., zmarstczki i fałd, ściąga pory roz. 
szerzone tkutliem używania złych biel deł i nadaje 
każdej Fobiecej twarzy lenia cą, młodzieńczą Se. 
3 „ość. Jest to jeds oy r po którego użyciu mo- 
na się myć bez nszkodze .ia j 
pPrawnie >nztryę<ŻOrw. CER Cena 1 pudel ka Bro Wr 


l R Rap odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje akó. a 
Créme ravisse nte i elag yezną, a na wieczory dn pine sde 
używać, Cena zu jedną eegielkę 1 ztr. 50 et. pan 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na kar- 
tonie, wielkości 14/,, entmtr., przedatawia- 
jasa Najów. Maryę Pannę Częstochow- 
Bka, Otoczona herbami Litwy 1 Rusi. 
w bardzo wiernem wykonania. — Na od- 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojezyznę;| 
aprobowana przez władzę dachowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI RATOLIC<IEJ 


Dra WAU. KILKOWSKEGO 


w Krakowie. 
Tamże wyszły: 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej 1. 3, we Lwowie. 

Polecamy ua sezon zi nowy świeło sprowadzouy zapas futer w akó- 
rach jakoteż gotowych futer damskich i męskich, kołnierze, rękawiexki, 672p- 
ki, barauiee i wiela innych a możliwych rze:ły w zakres kuśnierstwa wch©- 
dzacych. Również utrzymujomy na składzie wielki wybór 


sukna do pokrycia futer 
i sprzedajamy po możliwi 8 najniższych ceaach. 4081 


Bug" Cenniki gratis i franco. "TĘ 
== 


Edward Urban, Berno 


interes bankowy, 
Grosser Platz Nr. 25, (w własnym domu) Arma założona W r. 1869 
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 
monety, banknoty itd. itd. 


Gprzedaż losów na raty miesięczne 


oddaje się pod dogodnymi warunkami, tak pojedynczych lo- 

sów, jak również i dowolnie zestawionych grup Już po zło- 

żeniu pierwszej, mnie zapłaconej raty, uzyskuje się prawo 
do wygranej. 


Pożyczki na losy i papiery wartościowe 


za najniższym procentem, a spłata tychże może być również 
umów oną w ratach miesięcznych. 


Przyjmaje się selidny ch agentów. 
Ceny niskie. — Prowizya wysoka. 4070 


<a 


FAGRYKA KAPELUSZY 


pod firmą 


żył kapłan zakonnik. Cena 5 ot. 
Litania za nawrócenie RoByan. Cena Żotlżności wypłacania długów 1 konkursa u 
Modlitwa za naród nasz 1 braci prze-|kupeów, fabrykantów i przemysłowców 

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 3 et. 


393, 


Eau ravissante Huty pemym w a nenin ja ijon mizas 
Cena za 1 flaszke 2 i środkiem toaletowem, 
szkę 2 złr. 50 et. Crem, woda i puder były na wystawach 


pacyskiej i londyńskiej 1asiędzyrarcdowej w r. 1897 i ielkimi 
medalami. —- Za nadzwyczajna skutki moich środków atowistaw oNN a A hee 
gwaraneyę. Niezliczone listy pochwalne z na;wyżazyeb kół tow araya aia mi hà 
pozycyi i tylko dyw krecya nie pozwala je ogłaszać. Rażdej damie olecam na dać 
By k. sh opaske na czoło do osiągnięcia be, izddów naranai białego r 
NZ rh gr 0. Wyborne mydło piękności; „Savon-Raviasante" sztuka 80 St Mm 
Born a pr czuje swoim oir“, który zsiw iaiym wè som praywi mą 
WTO SE odości, najwspa malsze blond, połysk ujące KARO nawet | NE Aaa 
pan ta mycie nie jast w możności zmienić osiągnięty kolor. Jed p 
ski wys arczy na 6 mies'ęcy, ena małego kar t ony złr. 1-50. Pra did ca 
oim obrazem. Rosa Schaffer, Wiso I. Kohimar kt 6, dawniej I E 


STARE KURACYJNÈ WINA TOKAJSKIE 


zm BO laun. „ab 


_18%9_ 1878 1874 1868 186 > 
po zdr. 2'40 B= | „iOJP4 250 n ALE lsi? 


KORONA POKAJU y E 
Pu St MARKIEWICZA „pim 


w Rynku |. 42, 


DRĄBRE QGŁOSZENIA 
po 1 ct. od wyrazu. 


Informacye 


' handlu, przemyśle oraz wszelkie inne 
'daoBzące się do Wiodnia i jego okolie 
„dziela piśmiennie w języku polskim’, o 
az załatwia zlecenia za nadesłaniem 
35 et. w marka-h poeztowych 1. Hllkner, 
Wiedeń , Kóratner-Ring Nr. 2. Th. 25 


a OOOO 
KĘ UGNIOTRWAŁE po złr 75—, 

8%*—, 1V0—, 126— i wyżej Kasetki 
wertheimowskie na papiery i dokumenta 
po złr 46—, 455, 5-50, 650, 8:—, lU'— 
132— poleca Piotr Chr/ąstoweki , hande! 
żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 (næ 


przeciw katedry) 
p 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografi. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo Za- 
pawnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną. 


Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 


Wien, Il., Praterstra8se 61. 


J GE SKI, mechanik, Lwów, Ko 
. pornika 14, przyjmuje wszelkie ro- 
boty ~ zaFreg ten wehodzą: 6, także robo- 
ty ślusarskie, ł żwy własnego wyrobu po- 
dług najnowszych modeli championów, na 
prawia rowery itp. 368 


Rożayłkę moeh 
harceńskich ka 
narków z 189% 
już rozpocząłem 


Kanarki Krople do zębów 


ie d o (dawniej Litom zwane) uśmierzają natych 
ARE Kan miast ból zębów. Flakon 4" i 6U ct, We 
ne i wieczorne, Lwowie w aptece P. Mikolsscha, w Stry- 
obdarzone prze ju w Aptece J. Drągowskiego. 13 
znizenych cenach ar. sd ti D ślicznym gł0BGM, |nume 
cbo ych « sawego drobiu i zikiego ptac= czyto ciągłym A 
tw» po 10 złr. kilo. — Łapszya Brzeżauy |uzy trylem, wiernie nańladuiącym głos pi- W Choreśnicy 
NN NONONĆ „e-ałki, fetu, skąwronka itd. Wysyłam s 
ń gwaranuyą tdostagienia żywych do A eadomski0 goai 
sca przeznaczenia. Daję ku sjącemu 38 dni 
Posada ekonoma do wypróbowania ian. A pieniądze przyj- 7 krajowemi krzyżowane. 
w Oebrowie jert do obsadzenia oś i late muję -a zaliczką poczt. La kauaka |. ki. Sztuka po złr. 250. 
go ewentualnie weześniej. Zgłoszenia 8:-/żądąm 8 złr., Ii. klasy 6 złr. III. klasy 
potrzone w odpisy świadectw  prow/4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych = 
przysłać pod adrusem M. G. w Cebrowit |gosytów , mogę więc przy rocznej sprzeda- KSIĘGARNIA 
o. p. Jeziorna, nieawzględnione zostaną |ży 40 do 60.000 rztuk , zadowolić się ma= 


bez odpowiedzi. {ym zyskiem od sztuki. Kanarki moje Zy- ip y 
skały 76 złotych i srebrnych medali państ, i | TILA | 0 
od krajowych rad rolniczych , oraz dyplo- , à A 
my honorowe i pierwsze nagrody. 
Hodowia sziachstnych trylerów z Harca w Krakowie 
poleca 4047 


Fryderyk Sauer w GraslitZ.laszio?a naukowe pedagoga Rousnera p. t.: 


wo oogiuźc Najlepsza meila 


l Pres poszukujący posady, w 
średnim wieku , udzielajęcy przedmio 
ty szkulne w połskim, niemieckim i ru 
skim języka, prosi o „głoszenia pod : O. 
K. w Sm |. 1 uliea Słodowa, w miesz 
kaniu W. Kosiarskiej 387 


kk; UJŻOKŁ 


świeży, parą gotowany, przewyborny, p‘ 


KET ONE PE WECJL AUO 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


Przeciw trudnemu trawlenlu, katarowi żołądka Kiszek, hemoroit- 


[657 dom, cierpleniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 
| Schering» esoncya pepsynowa 
adie przepisu tajaego radcy prof. Dr. 0. Llebreicha) ze świetnym skutkiem 
„ła w jęz stopniu na. foc apetytu. wzmocnienie żoł kal 
i i . ~ $ v w pierwszorzędnych aptekach. 3387 

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz Sohering's Gr 
nych, hędącego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarz)” ARJ 
stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurózach 1 prze. 

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 5126 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiórskiego. 


LU 


RONCEGNO 


- - : najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żel 
K. Rząca i Chmursk! w Krakowie. s ph a przez najpierwsze powagi am A n i żelazo 
D OAE EE ES mii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 


kobięcych, malaryi etc. 3958 
Picie wody trwa przez cały rok 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, x 


Najlepszym i najskutecznie jszym środkiem 


przeciw siwiźnie 


Jest znakomity, zupełnie nieszkodliwy sob 
orzecha włosk «go wyrcbu chemika Pri- 
mnveriego w Rzymie. Cens 8 kor, Ró- 
wnież arcydoskonałym rodkiem przeciw 
włosom na twarzy u kobiet jest pro- 
szok Hambursti dra Filipini'ego. Cena 
3 kor, Do nabycia W perfumeryi Fansta| mins yltunogo Civat Jsiarcza ot 26, 
Lwów, sykstuska 2. | dorwszej jakuac. opłataie 4 butelki za E zts najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
dbo % litry ra 5 złe., młody 2 try 4 st ja gruntownego nauczenia się języ- 


A J voot RBouadykt Rertl psłałcicie ków obcych bez naucz ciel b- 
Dla skrofulicznych, bezkrwistych 0-| .,+ + Ma e EdW ODCY yciela. z o 
Hozny y Syr amok koltsel nri; Fowabłta » / jaśnieniem wymowy i z kluczem 


słabio ych dzieci polecam zmany daleko 
na końcu każdego dzieła : 
Agenci 


i szerok. mój ulubiony 
i ii Polsko- Niomi 
Lahnsena Jod Żelazisty canonczek i T aiw tu 
jakoteż prywatne 058 oby $ tarz) po 15, 30, 52 ct. 
mające znajomości są poszukiwa- 


Tran wątro biany kurs I-szy 90 ot, kurs II, złr. 2'80; kow- 
ni przez nowo otwartą fabrykę 


let (oba kursy) złr. 3:—. 
Najlepszy | najskuteczn'ejszy tran w p 
NAA Pr dów dni U Polsko-Frauouski, 


„DAMORÓZEK ya: ez me 00% 


Papier medyczny, tańszy od innyG1, skuteczny” dla wyleczenia katarów, re- 
mantyzmów, Irytacyj piersiowych I ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom cte. 


ERZE anki kracni alad kbe dno uprodowyoh 


Nowy York i Londyn uie oszezędziły i stałego lądu i wielka r 
fabryka wyrobów srebrnych widziała się zmus:oną wysprzedać cały á AaASSOW a H 
Ny Roa za małem tyiko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- p © Zał 11.24, 


mocniony to uskutecznić. Wysyła m zatem każdema za zwrotem 6 złr poleca do kultur jesiennych x sadzonki 


można go używać Z lekkeścią boz wstrę | 
iani i 60 et. następujące przedmioty 

tu. Tegoroczne napainiamie aa nowych patentowanych artykułów Uramatyka Polsko-Fra ` 6 Rod Rody stołowych z prawdziwą angielska klingą, 

dobre. Wiele lekarskich nznań I paki ini iej Á ey angia: 6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra leśne drzewk | 

wań Czas kuracyi od września do maja. tylko najniezbęd niejszych do roz- u Polsko- Angielski, 4 Pk M RAE hisga Stent ar . i b ka parkon €e krze- 

Oryg aaine fizszki w LJ skrzynkach przedaży tychże za wysoką pro- GMONCZEK kurs I. złr. L'1Ż, knre 12 łyżeczek 2 amerykańskiego patent. srebra, w y ozdobne i AT 

4 złr. 50 ot. Pr szę żądać zawsze traau vigyą lub stalą pensyą. Zgłosze- si t alr. 262 U. str, 180, — kom- 1 ohocbla z amerykańskiego srebra, ~ ' ro ny pnace po 

or Gł WL nia do: Klimesch & Co, Praga, ` a b la tak? i 1 chochelką z amerykańskiego o srebra. c enach iiniżs h t 

Lwowie w +pteoe Mikola oha ul Kopernika: 1134 —1I. 4060  |nych E annoi, “tuia 3 IP an iiio ai Lie iy J As Żył À 4063 
2 wspaniale świeczniki KZatalo + © : 
1 sitko, - = płiłatnie. 


1 rożsypywacz cukru. 


744 przedunio:ów tylko za złr. © 60. OGOOGOGDQODOCOODOODDQDQOCDO 


Te 44 przedmioty kosstowoły dawniej 40 zł. a obesnie można je 
mieć za tę miską cenę złr. 6.80 


Ametykańskie patentowana +rebro jest na wskróś białym metalem k > 

który barwę srebra x5 lat pod gwarancyą zachownje. Najlepszym dowo- w 

dem że to ogłosz nie nie jest Żadne tn oszakaństwem, zobowiązuje 

aig niniejszem LO srs AT każdemu KE boz OCE AH i] l 

mu towar się niepodoba. Niec aj więż nikt nie opuści sposobnoseł na naj GPSZA g iGGTYNOWA pasta d 
i w tubkach 


bycia tego wspaniałego garnituru, który szezególniaj nadaje się na 
do 


A podarunek ślubny 1 okolicznościowy 
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


fak niemniej dla każdego domostwa. Q 
Dostać można tylko pod adresem : 4080 
A. HIRSCH BEGA 3 po cenie 25 ot. polecą 


DFR MODERNE s = 
il = = -<«, HEIZOFEN 


e 00 

lyly 
Zema tead ist sowohl für periodische, als auch für continuirliche Heizung 
IE 


eingerichtet, von denkbar einfachster Behandlung ung für jedes 
Brennmaterial. === Le. 


Vornehme äussere Gestaltung in dauerhaft schöner Emailtechnik, 
sichtbares hellflammendes Feuer zeichnen diesen Ofen vortheil- 
~ haft aus. 2N 
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Die Ofenfabrik RUDOLF GEBURTH, k. u. k. Hof- 
fp Maschinist, WIEN, VII, Kaiserstrasse Nr yi W 
empłichlt nebst diesem Ofes ihre ruhmlichst bekannten Erzeugnisse 
wie Regulier-Fūllöfen, Ventilationsäfen, Dauerbrandófen für ge- 
wöhnliche Steinkohle, sowohl in einfacher. billiger als auch feiner 


Dom eksportowy amerykwńskieh patento* anych towarów srobraych J A N IHN AT ICZ 
- cA. () y y / 10 


W en Il., Rembrandstrass© 19/B. — Telafon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowincyę 74 gotówkę lub za zaliczką. RER Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika L 8, ulica Ha- 
Y licka 1. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20;' w Ozer- 


Proszek do czyszczenia 10 ct. h 

Tylko marka ochronna cbok stojąca, zapewnia prawdziwość, Dj A nioowcach Rynek l. 2; w P rzemyśla ulica Francisg- 
kańs i 

raków, 21 maja 1899. ska 1. 24. 


Wyciąg z pism nznania: re 

P sk ł iej tak zadowol 

osyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną że posyłam dal- 

sze zamówienie. Księżna Analara sca" OQO00 OOODOOODGOOOQGOGO0O 
Z nadeałanego towaru bardzo jestem zadowolona 


Emailausstattung. — Kochherde in gedi i 

g Ktischer Di 8 f egenster Ausführung und r ystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. me 
F praktischer Dimensionierung. -E -ul Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony 'i proszę e nową posyłkę. 

Kataloge und Prospecte gratis und franco. Babaczów, OWĄ cj dir 8 
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BANK KRAJOWY 


podaje niniejszem do wiadomości 
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| aiwnis stone rozwa 
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polecamy: 


4h listy hipoteczne oronowsk 

41/,0/, Misty hipoteczne 

507, listy hipoteczne premiowane 

40/, ilsty Tow. kredyt. ziemskiego 

4-/,9/, listy Bank 1 krajowego 

40, listy Banku krajowego, 

5oj, obligacye komunalne Banku krajoweco 


40), pożyczkę krajową 
1, galic, obitgacye propinzcyjne 
i wszeluje reaty państwowe. 
Nadto polecamy 
9 
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Agd PU sia SZ TOR 
Si zi Ay yO prawycziwvwve 
P SUA: Śęejdlickie jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- al 
sr eI drukowany jest orzeł i firma A. Moll. 
clla proszki Se:dlickie są niezrównanym środkiem przeciw wsz stki 

£ m cno- 
| robom Žołądka; pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności JANA 
og Falszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TURĘ | 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty auatr 
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Akcys galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejozym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
c. 4. apg. galic. akcyinogo Banka hipotoczaogo 
| ogogooco0000000009000900 


od eskontu weksli na 6% % 
od reskontu dla stowarzyszeń za- 
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robkowych i gospodarczych na 6% | 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MoHa i zamknięta piomba ołowianą A.. Moll 

„ska franeuska i sól Molla jest najlepiej znanym środk em ludowym, szczególnie jako środek nś Sic 
Jacy do wcierania urzeciw rwaniau w członkach i innym przypadkom powat:łym skutkiem sd SĘ ię. d iał KG 
oniająwo na imuszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 30 et. Aie aA MaS 


A A 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben 


DAG Uprasza się P. T. Pabliezności wyrążcie Ż dać prepara 

a SL tó i 

przyjmować, które opatrzone są marką Gdroią i i W PEA, jate wise 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Belser apt, St. Markiewicz, Musiałowicz £ Janik 3386 
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od rachunków w otwartym kredycie na 64 % 
od zagtawów terminowych na 1% 


We Lwowie dnia 6 października 1899. 
Dyrekcya. 
(Przed ruku nie płacimy). 
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N 9, czasie!!! Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki po canach najnidszych „P, Friedrich & A. Beacoc i 


ste doi fażeniti bgnia Hydronéty joko sawb r hG e R 
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Wydawca I odpowiedziainy redaktor Pilaton Kostecki. 


Z drukarni 1 litografii 


